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Baczność Towarzysze! 
Robotnicy, Obywatele! 


W niedzielę dnia 18 września 1908 roku 
Odbędzie się o godz. 10 rano w Ujeźdżalni 
przy ulicy Rajskiej 


ZGROMADZENIE 
LUDOWE 


z porządkiem dziennym: 


Kwszechne i równe prawo głosowania 
| do Sejmu. 


Referent: poseł ignacy Daszyński. 


Robotnicy, Obywatele! Przybądźcie wszy- 
ty domagać się głośno praw obywatel- 
skich do Sejmu krajowego! 


Krakowski Komitet miejscowy P. P.S D. 
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| mee io 
Walka o sejm dla ludu. 


| z chwilą wprowadzenia powszechnego i 
ównego prawa głosowania do parlamentu, 
wróciły się oczy mas ludowych z zapy- 
aniem do sejmu krajowego, jak też on 
 lostąpi w sprawie upełnoprawnienia o b y- 
Wateli kraju, których uczyniono już 
łównymi w państwie... 
- Głęboka logika powszechnego głosowa- 
ia zaczęła oddziaływać na sejm jeszcze 
W r. 1907, kiedy do urny wyborczej sta- 
lęły masy ludowe, zrównane odtąd poli- 
ycznie ze szlachtą i bogaczami. 

Sejm galicyjski wie dobrze, iż ma obe- 
ie dwie drogi przed sobą: albo rato- 
wać swoje przywileje i staczać 
Bie w przepaść obojętności i lek- 
Ceważenia, albo powołać do prac 
Swoich szerokie masy, wstąpić 
Ra drogę demokracyi iwzmoenić 
Jolitycznie cały naród. 

Interes samolubny szlachty galicyjskiej 
tak tu jako zajadły, zasadniczy wróg in- 

eresów całego narodu, a raczej obu na- 
wdów kraj zamieszkujących. 

- Na nic się nie zdadzą dziecinne wybiegi, 
mówiące, jakoby robotnik, którego posło- 
'wie rządzą całą Austryą, decydując ró- 
iwnież o kierunku polityki zagranicznej, 
„akoby ten sam robotnik nie miał zdolno- 


ści de zarządzania szpitalami, drogami i 
szkółką ludową. 

„Pastuchy*, którymi straszył Austryę w 
parlamencie hr. Wojtek Dzieduszycki, wy- 
brały parłament stokroć poważniejszy i 
zdolniejszy do pracy, aniżeli mogła go wy- 
brać przedtem uprzywilejowana szlachta i 
plutokracya. 

Hrabiowska bajka o pastuchach, gro- 
źnych niby dla parlamentaryzmu, zban- 
krutowała i hrabia Dzieduszycki sam pchał 
się tak energicznie do tego parlamentu, 
wybieranego przez chłopów i robotników, 
że aż — nieboszczyków na pomoc do ur- 
ny wyborczej przyzywał... Bo w tym lu- 
dowym parlamencie siła i energia przeja- 
wić się musiała. 

Cóż z tego, że w sejmie większość będą 
mieli uprzywilejowani członkowie kasyna 
końskiego, skoro ten pański sejm zbierać 
się będzie zaledwie parę tygodni do roku, 
a o pieniądze będzie musiał żebrać u mi- 
nistrów wiedeńskich i wiedeńskiego parla- 
mentu, zaniedbując przytem wszystkie naj- 
ważniejsze interesy ludowe... 

Mylą się posłowie sejmowi, sądząc, że 
cała hańba pośrednich wyborów, cały 
wstyd i głupota kuryi, gwałt wyborów 
jawnych, że to wszystko nie odbija się 
na ich stanowisku politycznem w kraju. 

Lekceważenie i pogarda otacza te figu- 
ry, a słowa: „gospodarka autonomiczna* 
znaczą w Galicyi tyle, co bezrząd i krzy- 
wda ludowa. 

Walące się szkoły, wstrętne i ciasne 
szpitale, protekcyjne „marszałkowskie“ 
drogi, rozwielmożniona protekcya dla zban- 
krutowanych nieponiów, którzy potracili 
swoje folwarki, to przecież nie pozostało 
tajemnicą dla nikogo w kraju! Wszyscy 
o tem wiedzą, wszyscy o tem mówią i tyl- 
ko ostatniej pobudki brak, aby widowisko 
„autonomii galicyjskiej* wyzwoliło wreszcie 
w masach chęć walki z tymi mar- 
notrawcami siłnarodowych, chęć 
otrząśnięcia się z pasożytów, którzy wy- 
zyskują dla siebie i dla swoich rodzin 
skarby narodu, doprowadzanego do ruiny. 

Niech się ani sejm, ani posłowie wszy- 
stkich strońnietw nie łudzą tem, że kraj 
jeszcze „nie dojrzał* do takiej walki; pod 
wpływem potężnej socyalnej demokracyi 
w parlamencie, będzie uświadomienie lu- 
dowe rosło w coraz to szybszem tempie 
itak, jak zdobyto szturmem parlament 
dla ludu, zdobędzie się i bramy sejmowe ! 

Połowa niemal posłów sejmowych oświad- 
czyła się za powszechnem i równem pra- 
wem głosowania w czasie kampanii wy- 
borczej. Ludowcy, Rusini, demokraci w 
swojej „Unii“, wszyscy przyznali się do 


Orman centralny polskiej partyi sacyalna- 
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tsmokratycznej. 
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powszechnego' głosowania, jako warunku 
odrodzenia sejmu. 

Lud będzie miał teraz sposobność po- 
równać słowa i czyny tych posłów, będzie 
świadkiem ich walki o tę najważniejszą 
sprawę krajową i, na boga! niechaj ci pa- 
nowie posłowie wiedzą, że każda ich zdra- 
da, każde kłamstwo, każde oszustwo w 
sejmie wobec powszechnego głosowania 
popełnione, dostaną się do wiadomości 
ludu! 

Jeżeli ludowcy, demokraci, Rusini zZ e- 
chcą, to sejm niczem innem na razie się 
nie zajmie, jak właśnie tylko sprawą re- 
formy wyborczej. Wszystko inne będzie 
wybiegiem i przewlekaniem tej sprawy. 
Daty urzędowe: są przygotowane od ro- 
ku, w praktyce widziano już w Galicyi 
powszechne wybory w maju 1907. 

Chodzi tylko i wyłącznie o uchwale- 
nie ustawy, co jest możebnem w je- 
dnej sesyi sejmowej. 

Zbierający się we wtorek Sejm spotka 
się z najsilniejszem zainteresowaniem się 
całego kraju tylko z powodu refor- 
my wyborczej. 

Rzeczą socyalnej demokracyi jest, nadać 
temu napięciu odpowiedni wyraz polity- 
czny. 

Uczynią to zorganizowani robotnicy na 
setkach zgromadzeń w całym kraju. 

Sejm się zbiera, — walka o sejm się 
ożywia! 


Hr. Lew Tołstoj a kwestya 
socyalna. 


„..Tak, to jest straszne, ale to praw- 
da On również, ten tytan z całą swą 
potęgą — to tylko żałosne pisklę, co 
wypadło z gniazda, leży na grzbiecie 
i piszczy w wysokiej trawie, jak ja i 
pan i my wszyscy. Nie, on nie nie 
znalazł, żadnej wiary, żadnego boga. 
Całe jego usprawiedliwienie — tylko 
w tem beznadziejnem błaganiu, w tym 
przenikającym, żałosnym krzyku, wy- 
rażającym nieskończone osamotnienie 
i przerażen e“... 

Mereżkowskij : „Tołstoj i Dostojewskij*, 
str. 133. 

Rosya ofieyalna i reakcyjna, jak również 
nieoficyalna i postępowa gorączkowo przy- 
gotowuje się do obchodu 80-letniej rocz- 
nicy urodzin wielkiego starca. Pierwsza 
ustami świątobliwego synodu nawołuje, by 
chrześcijanie prawosławni nie brali udziału 
w obchodzie jubileuszu tego największego 
chrześcijanina naszych czasów, lub zabra- 
nia pismom drukować cośkolwiek o Toł- 
stoju-moraliście (vide telegramy z Odessy 
itp.), Druga — bez różnicy partyj — wszel: 


Rocznik XVII. 


Dział Inseratowy: Krakow, pl. WW. Świętych 8, L p. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jadnoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy rar 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Kadaałane 
od miejsca wiersza drukiem potitowym po 40 
hal. za każdy rsz. Sluby, zaręczyny i nekralogi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eomę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
seowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów, 


Roklamacyc otwarte są wolne od oplaty po- 
eztowej. — Redzkcya e wy hd aio zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


kimi sposobami wykazuje swą wdzięcz- 
ność i miłość pustelnikowi z Jasnej Po- 
lany. 

Nie zadziwi chyba nikogo ta atmosfera 
czułości, którą otacza Tołstoja inteligencya 
rosyjska. Abstrahując bowiem od czysto 
literackiej wartości jego utworów, osobista 
jego tragedya, jego walki duchowe, ewo- 
lucya jego poglądów filozoficznych i spo- 
łecznych — wszak to tragedya inteligen- 
cyi rosyjskiej, wszak to odbicie potężne 
tego samego, co przeżywa inteligent ro- 
syjski, to wiecznie „chore sumienie*, ta 
bez końca niespokojna, zmienna, stargana, 
krańcowa dusza rosyjska. Odbiły się w 
niej, jak w lustrze, warunki historycznego 
rozwoju w Rosyi, jej prymitywne chrze- 
ścijaństwo, jej surowa praca w polu, jej 
„obszczyna*, walka z carami — i bezsil- 
ność, zwątpienie w tej walce... 

W rzeczy samej, jaki jest społeczny 
światopogląd Tołstoja? W paru słowach 
można go nazwać chrześcijańsko- 
agrarnym anarchizmem. 
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Stara i znana jest Golgota inteligencyi 
rosyjskiej. Za słaba, by skutecznie zmie- 
rzyć się siłami z potęgą carów- pasożytów, 
w ciągu całego XIX stulecia przerzuca się 
gorączkowo od jednego światopoglądu do 
drugiego, zawsze ślepo wierząca, zawsze 
dogmatyczna, poszukująca nowego wyjścia, 
nowego klucza i rozwiązania, nowego orę- 
ża do walki. Hegelianizm, nihilizm, naro- 
dniczestwo, tołstoizm... Oczywiście, że sła- 
ba sama przez się, bezsilna wobec macki- 
ny samodzierżawia, zmuszona ona była 
szukać oparcia się w ludzie, w szerokich 
masach. Jest to pierwsza nieodzowna ce- 
cha urmaysłowości rosyjskiej, a zarazem i 
literatury (przynajmniej do czasów osta- 
tnich) — szeroki demokratyzm, charakter 
wybitnie ludowy. 

Znajdujemy tę cechę i u Tołstoja. 

Następnie inteligent rosyjski, bardzo 
często pochodzący ze sfer szlacheckich, 
nie mógł oczywiście zająć stanowiska zró- 
wnoważonego nauczyciela tegoż ludu. — 
Z bezgranicznym optymizmem rzucił się 
on „w lud*, widząe tylko w nim zbawie- 
nie. Stąd krańcowość „narodniczestwa*, 
stąd niewiara w kulturę „zgniłego* Zacho- 
du, stąd ideologia „uproszczenia się“, 
bezbrzeżna idealizacya życia chłopskiego. 

U Tołstoja również napotykamy tę ideo- 
logię (patrz: „Co to jest sztuk ?* itp.). 

Oczywiście jednak, że pełnemu skruchy, 
walczącemu ze sobą idealiście-chłopoma- 
nowi nie tak łatwo przychodzi zrzucić ze 
siebie skorupę kultury szłacheckiej. Stąd 
nierównowaga duchowa, kategory- 
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Niedawno zaszedłem do pewnego księga- 
tza, którego od dłuższego już czasu błaga 
liem, by wydał drobny tomik utworów moich. 
llak zwykle jednak — tak i tym razem na 
nie zdały się wszelkie moje wysiłki kraso 
mowcze — na nic zapewnienia uroczyste, że 
prace me istotnie posiadają pewną wartość 
literacko. artystyczną, na wszystkie bowiem 
wywody moje księgarz jednę tylko miał mro- 
Żącą odpowiedź: „Panie, nie łudź pan ni 
‘anie, ni siebie: to nie pójdzie, tego nikt nie 
| „upi!*... — i wcale niedwuznacznie okazy- 
4wał mi swe życzenie, bym nareszcie poszedł 
sobie do licha... f 
Co chwila wpadał ktoś z ulicy i odrywał 
księgarza od rozmowy, którą Ja rad byłbym 
przeciągnąć jak najdłużej, chciałem go bo- 
' wiem tym razem wziąć na wytrwałość... 
— Ma pan dobry targ, jak widzę... — za- 
iuważyłem przypochlebnie, gdy księgarz, za- 
łatwiwszy ostatniego nabywcę, znów zbliżył 
' się ku mnie. 
— Atak, nie mogę się skarżyć na czasy... — 
tyle tylko rzee zdołał, bo już wchodził do 
klepu jakiś pan z cylindrem w ręku i bino- 
klami na nosie. 
— (Całuję rączki panu profesorowi l... — 
| z miłym uśmiechem wykrzyknął księgarz i 
bu— nie czekając przemówienia przybyłego — 
| wręczył mu zeszyt wydawnictwa „Nick Car- 


— Tylko, czy to ten właśnie zeszyt ?... — 


— Przepraszam pana, wcale nie chciałem 


upewnił się nabywca, pobieżnie przeglądając | obrazić!... A tylko, poprostu sądziłem, że to 


treść. 

— Tak, tak — z wszelką pewnością... 

Przybyły spojrzał przypadkiem na mnie... 
I musiało być coś zastanawiającego w mym 
wzroku, bo nagle w oczach „profesora“ jakby 
zawstydzenie błysło... Obrócił się porywczo 
i — oddające zeszyt z powrotem księgarzowi — 
rzekł rozmiękłym, niepewnym głosem: 

— Albo wie pan, co?... To ja lepiej kie- 
dyindziej zabiegnę tu do panal... 

Wybiegł — zły pewnie wściekle na mnie... 

Oczom własnym i uszom wierzyć mi się 
nie chciało... Jakto: profesor i — zeszyt 
„Nick Cartera* ?!... 

— Panie — powiedz pan — ozwałem się 
do księgarza — czy ja dobrze słyszałem?!... 
Czy ten człowiek naprawdę jest profesorem?... 
Pan — zdaje się — tak go nazwałeś przed 
chwilą ?!... 

— No tak! — potwierdził zapytany. — On 
rzeczywiście jest profesorem gimnazyalnym... 
Mieszka w pobliżu... To mój stały odbiorca 
wydawnictw zeszytowych!... 

— I ten człowiek, panie, naprawdę inte- 
resuje się tego rodzaju literaturą?!... — do 
pytywałem natarczywie wzburzonym głosem. 

Księgarz odrzucił mą postać wzrokiem, 
jakim się zwykle spogląda na waryata... 

— Rozumie się!... Z upodobaniem nawet!... 
Cóż w tem tak dziwnego |... 

— I on, doprawdy, to czytuje?... Z upo- 
dobaniem nawet — pan mówisz?!... 

— No, nie doprowadzaj że mnie pan do 
złości, mój panie! — wybuchnął księgarz. 


czytają tylko robotnicy i służący... 

— Ech, dopieroż byśmy wyszli, gdybyśmy 
tylko na nich liczyli!... Robotnicy mają swoje 
wydawnietwa partyjne — z wypożyczalń biorą 
Sienkiewiczów, Żeromskich, Sieroszewskich... 
Może tam zresztą i biorą co z trafik, ale w 
każdym razie niewiele!... 

— Więc któż w takim razie?... Profeso- 
rowie gimnazyalni?!... 

— A co pan myślał?!... Część inteligencyi 
i całe drobnomieszczaństwo... Gdyby nie te 
warstwy — Boże mój!... 

— Więc nie robotnicy, nie słażące?... 

— E:h, panie, nie mówmy o tych lu- 
dziach |... 

Do sklepu wbiegł tłusty mężczyzna... Z da- 
leka poznawało się w nim majstra rzeźni- 
ckiego, bo któżby inny mógł być tak tłu 
stym i tak donośnie padliną Śmierdzieć... 

I ten dostał jakiś zeszyt... 

— No, no, doprawdy, nigdy nie przypu- 
szczałem, by literatura tego rodzaju rozkwi- 
tła tak potężnie, by znalazła tyle poparcia 
wśród warstw śŚrednich!.. — snułem w głos 
swe dumy. 

— Ach, domyślam się już, o eo panu cho 
dzi?! — ozwał się na to księgarz. — Myślisz 
pan teraz pewnie o upadku literatury, o spodle 
niu smaku artystycznego!.. Kózby znowu 
w taki sp sób załatwiał się z tego rodzaju 
przejawami życiowymi? !... Wiedz pan, iź te 
raz takie czasy nadeszły, że nikt nie chce 


rzeczy lekkich, niezbyt umysł wysilających, 
a jednocześnie niezwykle ciekawych... 

— Na literatów naszych spadły ciężkie 
czasy, wierzę! — lecz kto z nich nie chce 
zczeznąć marnie w dzisiejszych warunkach, 
też rżnie powieści na łokcie!... I, Boże mój! 


„czego tam wtedy niema?!.. Istny groch z 


kapustą!... Rzeczywiście przypomina ten ro- 
dzaj literatury, jak go Niemojewski dowcipnie 
określił — zawartość beczki okupnej, wysta- 
wianej przez Średaiowiecznych condottierów 
włoskich na rynkach miast zdobytych; po- 
konani mieszkańcy wrzucali w nią daninę w 
najprzeróżniejszej postaci: ten rzucił sukna 
zwit, ów miarę zboża wsypał, tamten cisnął 
złota kawał... 

— Zresztą, co tu się wiele oburzać i dzi- 
wić?1.. Popatrz no pan, jakiego to rodzaju 
powieści zapełniają odcinki większości pism 
naszych!... Muszą one dawać sensacyjne a 
długaśne utwory, bo czytelnicy wyraźnie tego 
żądają... Wiadomo — jaka publiczność, taka 
literatura |... 

— Ogólne wyjałowienie umysłów, może 
katzenjammer porewolucyjny — bo ja wiem ?1.. 

— A ło tym'zasem idzie, aż miłol... Ovo, 
patrzaj pan, co tu tego, a wciąż mało i ma- 
tol.. — mówił, wskazując na półsi z zado- 
wyleniem Krezusa, demonstrującego przed 
Solonem swe skarby niezliczone. 

Lekkim tanecznym chodem wbiegła do 
sklepu zgrabna pokojóweczka... 

— Proszę o ostatni zeszyt Billa!.. — za- 
wołała z progu. 

Z radością spojrzałem na to stworzonko 


nie ciężkiego, głębokiego czytać. Żądają tylko ! lube... 


a Kraków, niedziela 


czny imperatyw o naszym „długu wobec 
biednego ludu*, stąd dominujący element 
etyczny. 

U Tołstoja również. 

Wreszcie ludofilstwo w chłopskiej prze- 
ważnie Rosyi do lat 90 (do epoki marksi- 
zmu) musiało przybrać charakter agrar- 
ny, wrogi przemysłowi, walce klasowej, 
fabrykom i miastu. 

W największym stopniu znajdujemy i tę 
cechę u Tołstoja. 

Tak więc w najczystszej, najkrańcow- 
szej swej formie tragedya inteligencyi ro- 
syjskiej lat 70-tych i szczególnie 80-tych 
uosobiła się w Tołstoju. Lecz borykanie 
się z własuem sumieniem u tego olbrzy- 
ma myśli przyjęło formy jeszcze szersze, 
znalazło motywy ogólno-ludzkie, a więc 
i oddźwięk na Zachodzie. 
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Przesłanki, na których buduje Tołstoj 
swój stosunek do kwestyi ;socyalnej, są 
następujące : 

Wyższem przykazaniem dla nas jest mi- 
łość chrystusowa. Oczywiście tylko nie 
trzeba identyfikować religii z kościołem, 
który właśnie — według Tołstoja — jest 
zawsze, jako taki, „antychrześcijański*. 
Kościół — to „pycha, gwałt, samowładz- 
two, martwota oraz śmierć“; nauka chry- 
stusowa — to „skromność, skrucha, po- 
kora, ruch i życie“. Również i Chrystusa 
nie należy rozumieć zbyt fetyszystycznie: 
Chrystus jest tylko symbolem, sumieniem 
człowieka, „duchem w człowieku*. 

Z tezy o miłości chrystusowej, jako pod- 
stawie życia, wyprowadza się idea, impe- 
ratyw o niesprzeciwianiu się złemu siłą. 
Jest to — zdaniem Tołstoja — klucz do 
nauki chrystusowej. 

W imię tejże miłości Tołstoj staje się 
anarchistą i odrzuca wszelkie prawo, wszel- 
kie instytucye prawne, albowiem prawo 
zawsze opiera się na gwałcie: „Wiemy 
przecie, jak układają się prawa, byliśmy 
wszyscy za kulisami, wiemy wszyscy, że 
prawa — to są wyniki korzyści, oszustwa, 
walki partyj, że w nich niema i być nie 
może prawdziwej sprawiedliwości“. 

Oczywiście, iż należy też, wedle Tołsto- 
ja, odrzucić i ideę państwa wraz z innemi 
instytucyami prawnemi, albowiem jest ono 
panowaniem złych i opiera się na sile ma- 
teryalnej, na gwałcie. „Bez więzień, for- 
tec, szubienie, morderstw nie może powstać 
i utrzymać się żadna władza“. 

Zarazem odrzucić należy i własność, ja- 
ko instytucyę gwałtu w stosunku do nie- 
posiadających własności. 

Wszystkie te instytucye należy zamie- 
nić swobodnem życiem w gminach wiej- 
skich, przy pracy rolnej. Produkcya i po- 
dział powinny się opierać na wolnej mi- 
łości chrystusowej. 

Niech tylko grono ludzi stanie się pro- 
pagatorem tych nowych idei, a wkrótce — 
twierdzi Tołstoj-optymista — zakwitnie to 
nowe życie: „Jak bywa dosyć jednego po- 
trącenia, by płyn, nasycony solą, momen- 
talnie przeistoczył się w kryształy, tak 
może teraz wystarczy najmniejszy wysi- 
łek, by odkryta już ludziom prawda ob- 
jęła setki, tysiące, miliony ludzi, by zmie- 
nil się cały ustrój istniejącego Życia. A 
zrobić ten wysiłek od nas zależy“. 

Drobna uwaga: powyższe słowa brzmią 
zbyt optymistycznie wprawdzie, lecz — jak 
to słusznie zauważył rosyjski krytyk Eug. 
Sołowjew — właśnie to nawoływanie do 
mocy, do wolności pojedynczego człowie- 


ka jest pociągającą stroną u Tołstoja. 
Wierzy on w wolnego człowieka. „Mówi 
o fikeyi wolnego człowieka i w tem wła- 
śnie dziwne piękno i moc jego propa- 
gandyć... 

Mamy tedy przed sobą wszystkie zasa- 
dnicze tezy chrześcijańsko-agrarnego anar- 
chizmu Tołstoja. Spójrzmy, jak zapatruje 
się on specyalnie na współczesny ruch ro- 
botniczy. 

Że Tołstoj jest zwolennikiem równości, 
wrogiem wyzysku, militaryzmu, biurokra- 
cyi — to już wiemy. Zdaje sobie nawet 
całkiem dokładnie sprawę z istoty kapi- 
tału w naszem społeczeństwie: „własność 
prywatna — powiada on — oznacza eks- 
ploatacyę robotnika przez tego, kto posia- 
da narzędzia pracy, oznacza, że produ- 
kty pracy ludzkiej coraz bardziej przecho- 
dzą z rąk masy ludu pracującego do rąk 
ludzi niepracujących*. 

Przemawia tu jak marksista, niepraw- 
daż? Lecz pryzmat agrarny i poglądy asce- 
tyezno-chrześcijańskie przeszkadzają mu 
zrozumieć istotę współczesnego  socyali- 
zmu. Wszak socyalizm — to rozwój kul- 
tury, to rozszerzenie potrzeb, to fabryki i 
miasta, to pełnia życia. Ascecie chrześci- 
jańsko-agrarnemu to wszystko nie może 
się podobać. 

Przedewszystkiem nie podoba się mu 
sama walka robotników, albowiem upa- 
truje tu nienawistny mu element gwałtu, 
element niechrześcijański. 

„Próbując przemocą walczyć z przemocą, 
wy, robotnicy, robicie to, co robiłby zwią- 
zany człowiek, gdyby w celu oswobo- 
dzenia się, ciągnął za sznury; śŚeiągałby 
tylko mocniej te węzły, które go trzy- 
mają“. („K raboczemu narodu“, str. 4). 

Więc walezyć o poprawę losu swego ro- 
botnikom nie wolno — twierdzi Tołstoj. 
Dlaczegoż jednak robotnicy chwytają się 
tak chętnie i tłumnie nauki socyalisty- 
cznej ? 

„Dłatego, że, porzucając ziemię, robotnik 
fatalnie poddaje się tym przynętom, które 
są związane z miejskiem i fabrycznem ży- 
ciem. Apologię zaś tych przynęt daje mu 
nauka socyaiistyczna, która uważa zwięk- 
szenie potrzeb za oznakę doskonalenia się 
człowieka. 

Oczywista więc, że nie na fabryce, cho- 
ciażby socyalistycznie rządzonej, lecz na 
roli zbawienie robotników. Tymczasem o 
ziemi nauka socyalistyczna nie nif4mówi*. 
(Tamże, str. 7). 

Potrzebne więc są robotnikom „nie 
strejki, nie związki, nie dziecinne spacery 
1 maja z chorągwiami, a tylko jedno: wy- 
szukanie środków uwolnienia się od nie- 
wolnictwa fabrycznego i osiedlenia się na 
ziemi“. 

Lecz ziemia obecnie znajduje się w po- 
siadaniu właścicieli ziemskich. Cóż z nimi 
zrobić ? Walczyć nie wolno przecie. Pozo- 
staje — zdaniem Tołstoja — robotnikom 
rolnym przestać pracować na polach i w 
oborach obszarników, i wówczas ci ostatni 
volens-nolens zrzekną się ziemi. 

Ale to przecie walka, strejk! — zawoła 
czytelnik. — Bynajmniej! — odpowiada 
Tołstoj — jest to tylko chrześcijańskie nie- 
branie udziału w rzeczach, przeciwko któ- 
rym powstaje nasze sumienie. 

Trochę sofistycznie, nieprawdaż ? Mniej- 
sza o to. Nie zamierzamy tu chwytać Toł- 
stoja na sofizmatach. 

E s 
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Taka jest ta agrarno-romantyczna chrze- 
ścijańska fantazya wielkiego starca. 

Chore sumienie rosyjskiego szlacheica, 
gorączkowe poszukiwanie prawdy inteli- 
gencyi rosyjskiej — przemawia ze stronie 
utworów autora „Spowiedzi“ i „Zmartwych. 
wstania*. 

Mniejsza o jego niekonsekwencye, o je- 
go dziecięcy optymizm; siła Tołstoja nie 
w pozytywnej części jego poglądów, a w 
negatywnej, w gorączkowem poszukiwaniu 
prawdy. To szukanie prawdy i celu życia 
jest to, używając słów Sołowjewa — „rze- 
czywiście piękne i wszechświatowo histo- 
ryczne widowisko*. Tołstoj stał się sym 
bolem szczerej, głębokiej wałki wewnętrz- 
nej o prawdę, o dobro. 

Lud roboczy nie poszedł za pozytywne- 
mi wskazówkami Tołstoja — został przy 
swym czerwonym sztandarze walki — lecz 
Tołstojowi-artyście, Tołstojowi-symbolowi 
prawdy wewnętrznej, i on zasyła w dzień 
ośmdziesiątej rocznicy braterskie pozdro- 
wienia. Kazimierz Czapiński, 


Jak prasa „narodowa“ komentuje 
rozruchy kosińskie ? 


Zacznijmy od „Słowa polskiego“: Organ 
narodowej demokracyi, która swe macki wy- 
ciąga i ku chłopom, udając, że dola chłopska 
leży jej też na sercu — przedstawia lud ko- 
siński, jako bandę awanturników i łotrów. 
Oto odpowiednio spreparowana relacya: 


„Wiedząc z doświadczenia, że mieszkań- 
cy Kosiny z okazyi dożynków na folwarku 
urządzają zawsze awantury i bi- 
jatyki, p. G. (administrator) kazał za- 
mknąć bramę i nie wpuścić na dziedziniec 
zgromadzonych przed bramą kilkudziesięciu 
młodych parobczaków. Koło godziny 12 w 
nocy jeden z gości odjeżdżał. Wtedy ko- 
rzystając z chwilowego otwarcia bramy, 
zgromadzona przed nią czereda wtar 
gnęła przemocą na dziedziniec, a następnie 
uzbrojona w pałki, do izby, w której się 
zabawiała czeladź i w jednej chwili roz 
poczęła się bijatyka. Po rozpędzeniu tań- 
czących, padło hasło „a teraz na panów“, 
w jednej chwili powybijano w mieszkaniu 
p. G. szyby. Jeden z gości, który próbo- 
wał uspokoić czeredę, otrzymał dotkli- 
wy cios kijem przez rękę i musiał, ratując 
życie, cofnąć się do wnętrza domu, gdzie 
tymezasem zapanował łatwa zrozumiały po- 
płoch, zwłaszcza, że matka pana G., osoba 
niezwykle nerwowa i chora, z przerażenia 
omdlała. Dopiero strzały, dane przez okno 
z rewolwerów ponad głowy napastników, 
zmusiły ich do zaniechania napaści i opu- 
szczenia dziedzińca. Do rana żaden z gości 
nie mógł wyjechać, ponieważ zgromadzeni 
przed bramą napastnicy odgra- 
żali się, że zabiją każdego, ktoby 
się ośmielił przestąpić próg bramy“. 
Natomiast o zabiciu chłopa przez ekonoma 

dworskiego w sąsiedniej Maćkówce odzywa 
się toż samo „Słowo* półgębkiem zaledwie — 
w końcu swej korespondencyi. 

Mimowoli przypomina się tu, jak gorąco 
stanęła była prasa narodowo-demokratyczna 
w obronie swego gorliwego ex posła do Du- 
my Nakoniecznego, gdy w interesie ob 
szarników urządził był „ekspedycyę karną* 
podczas strejku rolnego w okolicach Nałę- 
czowa... 

Strzelającego w Maćkówce służkę pańskie- 


p rE? — Koniecznego „Słowo polskie“, 
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— Widzisz pan — odezwałem się z try- | egzemplarzy, jakich dotychczas nie doczekał 


umfem do księgarza. — Przesadzał pan, twier- 
dząc, że literatura skandałiczna jest wyłą- 
czną niemal strawą duchową warstw ére- 
dnich — bo oto i panienka kupuje!... 

— Niechże panienka sama powie temu 
panu — rzekł zniecierpliwiony księgarz do 
służącej — dla kogo pani kupuje ten zeszyt?!... 

— Wiadomo — dla pani i panienki naszej 
z pierwszego piętra!... A temu panu co do 
tego ?!.. — dodała szybko, wejrzawszy po- 
gardliwie na hołyszowską postać moją. 

— A czy wiesz pan — odezwał się księ- 
garz po jej wyjściu — w jakiej ilości się to 
bije?l... Co, nie wiesz pan, rozumie się?!... 
Postarałem się o te wiadomości, bo niekiedy 
dla zachęty trzeba kogoś poinformować o 
tem!... 

Tu wyliczać począł ilość egzemplarzy wy- 
dawnictw. 

Gdy wymienił pierwszą, najmniejszą, zgią- 
łem się z podziwu w pół, jakby maczugą 
ciężką w krzyże nagle ugodzony... 

— Rany boskie!... — jęknąłem. 

A tu księgarz wymawiać jął liczby coraz 
potworniejsze — cyfry tak nieprawdopodo- 
bnie wielkie, że — doprawdy — lękam się 
je powtórzyć... Słyszałem najwyraźniej liczby 


się „Pau Tadeusz“... 

Zachwiałem się na nogach, jak pijany — 
i byłbym zapewne runął na podłogę, gdyby 
poczciwy księgarz nie podtrzymał mnie w porę. 

— No, no, panie, tylko bez głupstw, bar- 
dzo pana proszę!... Nie rób mi pan tej przy- 
krości!.. Wstrzymaj się pan z mdleniem, aż 
wyjdziesz pan na ulieę!... Ale tu, u mnie, 
w moim sklepie — nie, na to nigdy nie ze- 
zwołę!... Tylko mi pan gości swojem dziwnem 
zachowaniem wystraszasz |... Sądzisz pan mo- 
że, że nie widziałem, jakiem okiem patrzyłeś 
się pan na nich!... Profesorowi to nawet cał- 
kiem odechciało się kupić zeszyt 1... — czynił 
mi wyrzuty księgarz. 

Mnie wszakże wciąż jeszcze strasznie krę- 
ciło się w głowie... 

— No, panie, nie rób-że pan głupstw!... — 
zaklinał mnie księgarz. — Powiedz pan, pan 
jeszcze dziś pewnie nie jadł?!... I dlatego 
osłabł pan trochę?!... Ale to przejdzie, trzy- 
maj się pan tylko mocno na nogach I... Masz 
pan tu zresztą koronę — Kup pan sobie za 
nią coś do zjedzenia !... 

Bezwiednie przyjąłem monetę i schowałem 
ją do kieszeni... 

Księgarz — widząc, że mi już lepiej — 


znów jął wymieniać niesłychane ilości egzem- 
plarzy... 

— Przestań pan, nie męcz mniel... — Za- 
krzyknąłem, chwytając się rozpaczliwie za 
czaszkę. 

Księgarz pokiwał głową... 

— Tak, panie, tak!... Wziąłbyś się i pan 
do takiej literatury !... Doprawdy — przy pań- 
skich zdolnościach, przy pańskiej łatwości pi- 
sania |... 

Zamilkł, lecz ust nie przywierał... Przeczu- 
wałem, że paść z nich miały słowa, które 
zawsze kończyły rozmowy może z „porzą- 
dnymi* ludźmi... Słowa, które miały wła- 
sność każdorazowo miażdżyć mnie okrutnie 
na pył... 

Wzrok księgarza przepełzał szybko — niby 
wesz uskrzydlona — po mojej odzieży zni- 
szczonej, aż oparł się na mem wykoszlawio- 
nem obuwiu... Pod wpływem tego swędzą- 
cego spojrzenia rumieniec palący przebił się 
na me policzki... 

— I mie łaziłbyś pan — jak Łazarz — ob- 
targany i z pustym brzuchem!... — padły 
ciężkie słowa. 

Pochyliłem głowę, jak przekonany o swej 
winie — zbrodniarz... 
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wprawdzie, nie apoteozuje, ale lud, wybil 
jący szyby u książęcego administratora, któy 
huczną urządza zabawę, w chwili, gdy * 
wsi wre oburzenie ma mord, dokonany prz 
książęcą służbę — przedstawia, jako dz | 
czeredę. (h 

Dalej jeszcze w służalstwie wobec szlach 
posuwa się „Przegląd“ twowski. Dotąd 3 
szeliśmy, że chłop ruski — to hajdama$ 
urodzony zbrodniarz, że jest „zasługą naf 
dową* rozmaitych obszarników polskich, , 
dla ratowania polskości na Rusi mężnie trw 
przy przekazanych im przez przodków wł 
ściach... Z „Przeglądu“ dowiadujemy się, 
lud polski, mazurski, jest właśnie niepoha 
wanym, gwałtownym, zdziczałym. 


„Wieś Kosiny — pisze „Przegląd“ — P 
dobnie, jak i wieś Maćkówka zamieszk 
są wyłącznie przez Mazuró: 
Lud namiętny, gwałtowny i ni 
zastanawiający się nad nastę 
stwami swych czynów. Nic wi 
dziwnego, że mlsrozważny postępek ( 
pisze się o zamordowaniu człowieka!) e 
noma Koniecznego wywołał w tych ehl 
pach odrazu oburzenie, że dopuścili 
gwałtu”. 


1 
W konkluzyi zaś „Przegląd“ pisze: f 
„Słowem, cokolwiekby się mówiło, | 
w każdym razie była to brutalność 
dzikość, nie dająca się w żaden spo£ 
obronić, dzikość, kompromitują 
stosunki w naszym kraju“. 


Zdaniem szlacheckiego dziennikarza, ly 
chowanie chłopa o lada błahostkę — nie ko 
promituje stosunków w naszym kraju. Cz 
taki nawet nie jest bynajmniej zbrodniczy” 
jest tylko nierozważnym. Kompromitującź 
jest dopiero, że chłopi robią tyle halası 
zabitego, że psują pańską zabawę, że m 
wowe panie swoją „dzikością" przyprawi: 
o potrzebę zażywania kropel trzeźwiącyc 

P. Masłowski natrząsa się też z braku 
giki chłopów: „nierozważny postępek* zę 
rzył się w Maćkówee, a oddźwięk w post 
wybitych szyb znalazł on — na innym f4 
warku. Trzeba sporej gruboskórności, by 1 
pojąć, że chłopów kosińskich dotknęło to, 
pany się bawią, gdy tuż obok, w temże 
minium książęsem, polała się krew chłcps 
Bo dla nich to nie był „postępek nisri 
ważny“, lecz mord, dokonany na jedny! 
ich braci i oburzenie na ten mord nie mj 
siało się lokalizować w jednej wiosce. ji 
w zamkniętej szufladzie. Gdyby admin.st 
tor księcia Lubomirskiego inaczej takso: 
śmierć chłopa — niż prasa szlachecka, 
prowokowałby był o tym czasie wzburze” 
ludności chłopskiej — zabawą. 

Wkońcu jeszcze jedna uwaga: po krwawi 
dniu czernichowskim śŚwieżo-ukołowiony || 
Stapiński dociekał węchem, że czuć w P 
wietrzu krew chłopów ruskich, że to í 
zwalnia ed obrony, bo jest on ludowcem I 
ogół po San, a na Rusi, gdy wieś rusl 
wolno mu przez szlacheckie patrzeć ok | 
lary... 

Przeciwnie prasa ukraińska widziała wó" 
ciałach chłopski | 
„Corpora delicti“, świadczące o mordowan 
bez skrupułów Rusinów przez Lachów. ^ 

Obu tym stronom przypominaliśmy wó 4 
czas, że krew chłopska, czy ruska, czy pł 
ska — jednako tanie, że popłynąć ona mo | 
tąk samo łatwo i w okolicy pełskiej. i 

Niedługo czekaliśmy na potwierdzenie. 


Z polityki węgierskiej. 


Od kilku tygodni przynoszą pisma wiedt 
skie niewgtpliwie inspirowane wiadomośc! 
Budapesztu, że w łonie koalicyi rządzą 
parlamentem przygotowuje się fuzya i 
stronnictwo niezawisłości żąda zmiany pak! 
zawartego z cesarzem wtym kierunku, że 
sprawy wojskowe zostały załatwione prz* 
reformą wyborczą. 

Celem połączenia się 3 stronnictw: nier 
wisłości, postępowego i katolicko-ludowe 
w jedno stronnictwo jest zabezpieczenie ! 
bie silnej i jednolitej większości w nieu 
knionej walce z koroną o reformę wyborć 
Wprawdzie między niezawisłymi a poster) 
wymi i ludoweami panuje zasadnicza różni 
zdań, albowiem pierwsi mają w swym p' 
gramie zupełne odłączenie Węgier od Austi | 
i wprowadzenie systemu jednego panujące, 
nad dwoma zupełnie samodzielnymi państw 
mi, podczas gdy drudzy stoją na zasad». 
ugody z r. 1867, utrzymującej wspólność z; 
litarną i dyplomatyczną obu połów mon. 
chii; to nie przeszkadza im jednak do + 
łożenia* programowych punktów na cz; 
późniejszy albo i na zawsze, byle tylko zi 
leźć obronę przed groźną dla ich egzystenu 
reformą wyborczą. Niedawno dopiero kosi ? 
thowcy urządzili specyalną ankietę dla sp.- 
wy utworzenia osobnego banku węgierskiej 
a teraz jeden z ich przywódców, poseł Ho Lg 
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dziecinnej dla dziewcząt i chłopców. doborowym. 


SPECYALNOŚĆ 


I Płaszczyki, żakiety, peleryny, sukienki, 
i ubranka, również fartuszki, kapuzy itd. 
Wszystkie towary odznaczają się elegancyą i wyrobem 99 
Z powodu niskiego czynszu ceny bardzo przystępne, Kraków, Grodzka L. 6, w podwór 
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|, "świadcza, że sprawa ta nie jest aktualną, 
zyli — wyrażając się bez obsłonek dyplo- 
1atycznych — gotów się jej wyrzec za cenę 
ołączenia się z grupą Andrassy-Zichy. 
+. Takie same „odstawienie“ gotowa jest przy- 
/ąć partya niezawisłości w sprawach wojsko- 
wych. Wiadomo, że od 6 lat Węgrzy odma- 
wiają powiększenia kontyngentu rekruta dla 
rmii wspólnej, żądając koncesyj wojskowych, 
a przedewszystkiem węgierskiej komendy. 
„Ządanie to zawsze spotykało się ze stanow- 
szym oporem korony, która węgierską ko- 
f "mendę uważa za początek podziału armii na 
austryacką i węgierską; z tego głównie po- 
wodu wybuchły znane zatargi konstytucyjne, 
które doszły do szczytu w zniszczeniu libe- 
„rałów i wprowadzeniu gabinetu Fejervary'ego, 
„a skończyły się — prowizorycznie — umową, 
zawieszającą tę sprawę aż do poprze- 
4 dniego uchwalenia reformy wyborczej. 
4 Właśnie reforma wyborcza jest najsłabszą 
stroną koalicyi. Czują jej przywódcy, że wpro- 
„wadzenie sprawiedliwej reformy położy 
koniec nieuzasadnionej stosunkami liczebnymi 
przewadze żywiołu madziarskiego, a w każ. 
| dym razie złamie na zawsze panowanie kliki 
szlachecko-adwokackiej, utrzymującej się przy 
„rządach tylko dzięki obecnej ordynacyi 
k wyborczej. Znane są też projekty reformy 
hr. Andrassy'ego, w których pluralność i fo- 
rytowanie Węgrów ze szkodą Serbów, Sło- 
waków i Rumunów, a głównie ze szko- 
dą klas pracujących, odgrywają decy- 
dującą rolę. Ponieważ jednak — jak chodzą 
słuchy — korona nie zgadza się na podobną 
i „reformę*, obstając przy ogłoszonym za jej 
zgodą programie Kristoffy'ego, przeto 
koalicya pracuje nad złamaniem oporu ko- 
rony w ten sposób, że łączy się w jedno 
stronnictwo i dając koronie w zamian za 
ł wolną rękę co do reformy — ustępstwa 
na polu żądań wojskowych. 

Koalicya kombinuje przy tym szantażu po- 
| litycznym w następujący sposób: Co do po- 
t łączenia się w jedno stronnictwo, jest to rze- 
| czą przywódców, którzy mając w ręku aparat 

wyborczy i całą władzę rządową, mają dość 
środków do „przekonania* wyborców, że 
dzieje się to — rozumie się — w interesie na- 
rodowym. Połączeni kossuthowcy z postę- 
powcami i klerykałami mają tak stanowczą 
przewagę w sejmie, że są w stanie udare- 
mnić uchwalenie tak zwanych konieczności 
państwowych, a przez takie wygładzenie wy- 
konują najsilniejszą presyę na koronie, zmu- 
szając ją w ten „konstytucyjny* sposób do 
poddania się ich dyktatowi. 
Mając tedy zapewnioną większość i osła- 
biwszy wolę drugiego czynnika prawodaw- 
czego, uchwalają reformę wyborezą, zakro- 
joną do swych potrzeb, dając w poprzód ko- 
ronie to, co jest dla niej najważniejszem, tj. 
większego rekruta, większy budżet wojskowy, 
większe gaże dla oficerów, Środki na nowe 
okręty i t. d. — jako odszkodowanie za mil- 
czącą czy jawną zgodę na sfałszowanie pra- 
wa wyborczego. d 
Taki jest rachunek polityków, który ma 
jednę tylko niedokładność: oto lud nie za- 
aprobuje go. 


Nasza prowincya. 
I 


Prowincyę galicyjską zalega głuchy bezdu- 
szny mrok. W nędzy małych miasteczek by- 
tuje tysiączna rzesza z dnia na dzień, bez 
nadziei czasów lepszych, wlecze swój opła- 
kany żywot, pozbawiony zupełnie uroku do- 
stojeństwa ludzkiego. 

Kiedy chłop na wsi zwolna się emancy- 
puje i z pod strzechy niskiej wybiega myślą 
daleko poza ciasny widnokrąg biednej wsi 
galicyjskiej; kiedy wypadki dnia budzą w nim 
nowe pożądania i gwałtem prą go ku poli- 
tyce, ku sprawom ogólniejszym, zasiedział 
się nasz mieszczuch w swej konserwatywnej 
bezmyślności, omotał się od głowy do stóp 
w sieć klerykalizmu i jakiegoś upadku du- 
chowego i stracił zupełnie kontakt z tem 
wszystkiem, eo bystrą falą przewala się i pie 
ni za rogatką jego mieściny. 

Miasteczka nasze zapełnia większość rze- 
mieślników katolickich, spora garść żydów- 
kupców. przedsiębiorców i „luftintereśników *, 
i nieliczna zbieranina inteligencyi, półinteli- 
gencyi i prowincyonalnych pomazańców wie- 
dzy. 

Zajmę się najpierw naszym mieszczaninem, 
typem katolickiego rzemieślnika, stanowią 
cym rdzeń naszego małomieszczaństwa. Mó- 
wiąc o nim trudno na chwilę choćby wspo- 
mnieć o jakiejkolwiek kulturze lub nowej 
myśli. 


Kraków, nisdziels 


Taka gmina miejska, to wzór korupcyi o 
najprzeróżniejszych odmianach, niegodna szko- 
ła frymarki interesami ogółu, siedlisko wsze- 
lakiego wstecznictwa, w którem dojrzeć nie 
można nigdzie jakiegoś prądu żywszego. 

Większość zarządów tych gmin została wy- 
brana drogą gwałtu i szwindlu wyborczego; 
burmistrz zwykle aptekarz lub adwokat, to 
sługa i podnóżek starosty, bezwzględny wy- 
konawca jego woli i zachcianek; narzędzie 
bierne w ręku kleru miejscowego, sprzymie- 
rzeniec kahału, mający zwykle całą misterną 
sieć brudnych interesów z propinacyą i sfo- 
rą hyen, żerujących na niwie nieświadomo- 
ści i bezsilności ogółu. 

Jest on zwykle dyrektorem banku i w dło- 
ni swej skupia losy wszystkich kredytu po- 
trzebujących, prezesem kasyna i ta godność 
nadaje mu pryncypalne znaczenie w towa- 
rzystwie po ck. urzędnikach VIII i IX rangi, 
jest członkiem rady powiatowej i tu sięga 
więc sfera jego wpływu; zasiada w całym 
szeregu towarzystw zakładanych za jego ini- 
cyatywą, lub przy najłaskawszym współu- 
działe. A więc stoi na czele ochronki, gdzie 
siostry zakonne troskliwie zajmują się szcze: 
pieniem cnót w młodociane dusze, protekto- 
rem Towarzystwa Wincentego a Paulo, zbie- 
ra składki na misye katolickie, jest protekto- 
rem wszelkich „balów mieszczańskich*, pre- 
zesem „Sokoła“, ma więc i aureolę patryo- 
ty wielkiego, jest honorowym członkiem dzie- 
siątek towarzystw, rodzących się jak grzyby 
po deszczu. 

Nigdzie nic nie robi, tylko na sprawach 
miejskich robi zazwyczaj dobre interesa. Ka- 
żda dostawa miejska to źródło dochodu, wię- 
ksza pożyczka w kasie udzielona za jego po- 
parciem, zawsze się dobrze opłaci, przyczem 
pozostają jeszcze kary wymierzane dowolnie 
przezeń, które zawsze nakłada według swe- 
go specyalnego kodeksu. 


Przy wszystkich wyborach gra on pierwsze 
skrzypce w koncercie wyborczym, on układa 
sławetne listy wyborcze, rojące się od ży- 
wych niewyborców i rozpolitykowanych nie- 
boszczyków, on staje się głową „dobrze my- 
ślącego, patryotycznego obywatelstwa“ i dru- 
kuje setki oszczerstw na kandydatów opozy- 
cyi dzięki lojalnej cenzurze pana starosty, 
on zwołuje konwentykle, musztruje, zbiera i 
organizuje hyeny, presyą swego wpływu i 
znaczenia urabia i kaptuje wyborców dla kan- 
dydata rządowego. A kiedy się zestarzeje i 
straci jadowite zęby, wtedy ozdobiony zwy- 
kle orderem zasługi, honorowem obywatel- 
stwem, spożywa suto zebrane owoce swego 
enotliwego żywota. 

Pod takim władcą staje się każda rada miej- 
ska gniazdem przemysłu politycznego. Co 
drugi radny jest dostawcą magistratu i mia- 
sta, lub dostaje jakąś posadkę, albo syneku- 
rę; choćby najuczciwszy znieprawia się wśród 
takiego etoczenia. Zwłaszcza cechmistrze 
to patentowani patroni hyen wyborczych, ka- 
żda agitacya staje się dla nich bankietem w 
permanencyi, orgie pijatyk zabijają w nich 
wszelką godność ludzką. 

Nie tu program nie znaczy, tu wogóle u- 
staje wszelka dyskusya, a zaczyna się poli- 
tyka grosza i silnej pięści. Kandydat opozy- 
cyi o ile nienależy do silaie zorganizowane- 
go stronnictwa, nie ma wogóle poco urzą- 
dzać zebrania, rozbije mu je pijana gawiedź 
łyków, przekupionych kilku kieliszkami wó. 
dki. 

A co sławetni rajcy czynią pod egidą bur- 
mistrza, to sławi w niedzielę ks. proboszcz 
z ambony... 

O reformach trudno tu mówić. Każdą no- 
wo mająca zbudować się szkoła to zbytek, 
luksusem jest kanalizacya, ironią wspomnie- 
nie wodociągów. Zato na stodołę ks. probo- 
Bzcza, na nową plebanię, na ochronkę za- 
wsze pieniądze być muszą; na deputacye ró- 
żne w sprawach, które nigdy zrealizować się 
nie mogą, na parady o znaczeniu mocno lo- 
kalnem, na bankiety na cześć zasłużonych 
około dobra miasta „mężów* nigdy ich nie 
zabraknie. 

Słówko rzec takiemu kołtunowi o pomni- 
ku Mickiewicza lub Kościuszki, to się zała- 
twi; wspomni trzy kopce pod Krakowem i 
„jak to nasz Chrobry wielki był“, ale centa 
nie da ani na cel prawdziwie narodowy, ani 
na Tow. Szkoły ludowej. Świątnicą myśli i 
dumań kołtuna jest handelek, obficie zaopa- 
trzony w baterye butelek mocnych napojów. 
Tam w wolnych chwilach, a jest ich wiele, 
odchodzi polityka czytana co drugi lub trze- 
ci dzień wyłącznie w pismach brukowych 
(innych gazet czytać nie wolno, bo zakaza- 
ne!), próby rozwiązania radykalnego kwestyi 
ruskiej, żółtego niebezpieczeństwa — i zupeł- 
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nego wytępienia socyalistów. Posiedzenia ta- 
kie kończą się zwykle przed kratkami sądo- 
wemi, gdzie przeciwnicy zazwyczaj za uŚmie- 
chem sędziego się godzą, by móc przed bra- 
mami sądu rozpocząć awanturę. 

A dzień każdy podobny tu do drugiego, 
bezmyślne zabijanie czasu w atmosferze za- 
tęchłejj mrok nieprzejrzany zalega te umy- 
sły, którego nie przebije żadna prawda, ani 
nowa myśl. Nędza życiowa zrobiła z nich 
płazów, dusze im wytrzebiła, wlała im w ży- 
ły krew ultralojalną, uczyniła z nich istnych 
kretynów. A kiedy wieczorem z pobliskiej 
fabryki powraca szereg robotników przez mia- 
sto ku domom i czasami rozlegnie się z ust 
ich bojowa pieśń proletaryatu, strach ogarnia 
zbiedniałe serce mieszezucha, dusza kurczy 
się z trwogi, w łunie pożarów widzi już gi- 
nący swój światek, maluczki światek koł- 
tuna. Są. 


Wiec demonstracyjny kobiet, 


Morawska Ostrawa, 10 września. 

Dnia 8 b. m. odbył się tu w hotelu „pod 
Lipą“ imponujący wiec, zwołany przez ko- 
biecy komitet obwodowy P. P. S. D. na 
Śląsku, w celu zaprotestowania przeciw za- 
mierzonemu w projekcie rządowym pomi- 
nięciu ubezpieczenia wdów i sie- 
rot. 

Już na pół godziny przed rozpoczęciem 
zgromadzenia obszerny ogród hotelowy za- 
ludnił się wielkim tłumem towarzyszek i to- 
warzyszów. Z Ostrawy i gmin okolicznych 
przybyło z górą tysiąc osób, wśród których 
olbrzymią większość stanowiły kobiety. 

Wiec zagaiła tow. Kowalska, którą też 
wybrano przewodniczącą. Do porządku dzien- 
nego pierwsza przemówiła tow. Kłuszyń- 
ska. W treściwym wywodzie wyjaśniła zgro- 
madzonym znaczenie ubezpieczenia na wy- 
padek kalectwa i na starość i jaskrawo zo- 
brazowała krzywdę, która stałaby się wdo- 
wom i sierotom, gdyby zamiary rządu miały 
być urzeczywistnione. Stu mężczyzn, których 
śmierć była następstwem nieszczęśliwego wy- 
padku, zostawia przeciętnie 167 osób (wdów 
i sierot). Setki tysięcy wdów i sierot w nę- 
dzy i opuszczeniu opłakuje żywiciela, zabi- 
tego przedwcześnie w kopalni albo fabryce. 
Wołamy o sprawiedliwość, chcemy ustawy, 
któraby wdów i sierot broniła przed żebra- 
czym kijem! 

Z kolei zabrał głos tow. Kwiatek i o- 
powiedziawszy przebieg walki parlamentar- 
nej o ubezpieczenie robotników, podkreślił, 
że przygotowywany przez rząd projekt od- 
nośnej ustawy, obok upośledzenia wdów i 
sierot, zawiera jeszcze wiele innych złych i 
krzywdzących klasę robotniczą punktów. Nie 
dość, że renty ubezpieczeniowe są niezmier- 
nie niskie, ale projekt wogóle przewiduje 
wejście w życie samego ubezpieczenia zale- 
dwie po wielu latach. Walka o ubezpiecze- 
nie jest dopiero rozpoczęta i w dalszym ciągu 
wymagać będzie stanowczej i świadomej na- 
leżnych ludewi praw, akcyi całego proleta- 
ryatu. Zarówno mężczyźni, jak kobiety winni 
stać w pogotowiu, by w chwili stosownej 
poprzeć walkę parlamentarną posłów socyal- 
no- demokratycznych. 

W dyskusyi zabierały głos: tow. Delon. 
gowa, Pardylowa i Szkrabalowa 
(po czesku), gorąco nawołując kobiety do 
czynniejszego udziału w życiu publicznem, 
do wyzwolenia się z pod wpływów klery- 
kalnych i stawania w szeregach socyalnej 
demokracyi. 

Wkońcu jednomyślnie przyjęto następującą 
rezolucyę: 

„Kobiety połskie, zgromadzone w Moraw- 
skiej Ostrawie, w hotelu „pod Lipą* dnia 8 
września 1908 r. uchwalają: Witamy z za- 
dowoleniem zapowiedź rządu, że w jesieni 
przedłoży parłamentowi projekt ubezpiecze- 
nia na starość i na wypadek kalectwa dła 
robotników i zawodowych rzemieślników, 
oraz drobnych właścicieli rolnych, lecz ró- 
wnocześnie protestujemy z oburzeniem prze- 
ciw zamierzonemu pominięciu ubezpieczenia 
dla wdów i sierot. — Zgromadzone dziękują 
posłom socyałno-demokratycznym i wyrażają 
im zupełne zaufanie za ich dotychczasową 
rozumną i dzielną pomoce w tej sprawie i 
wzywają ich, aby i nadal nie ustawali w 
pracy, aż żądania nasze będą spełnione*. 

Zamykając wiec, tow. Kowalska jeszcze 
raz zaapelowała do obecnych, by nie usta- 
wały w pracy nad wzajemnem uświadamia- 
niem się i stwierdzając coraz wspanialszy 
rozrost kobiecej organizacyi P. P. S. D., wy- 
razila nadzieję, że zgromadzenia, w rodzaju 
obecnego i odbytego dnia 2 sierpnia w Kar- 
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winie, niezawodnie przyczynią się do urze- 
czywistnienia naszych słusznych żądań. 

Po wiecu, który wywarł bardzo podniosłe 
wrażenie na wszystkich obecnych, odbyła 
się poufna konferencya miejscowych komi- 
tetów kobiecych z pogranicza Śląsko-moraw- 
skiego. Reprezentowane były gminy: Polska 
Ostrawa, Michałkowice, Maryańskie Góry, 
Przywóz, Radwanice, Gruszów i Hermanice. 


Wyszły z druku 2 karty korespondencyjne: 


„Żądamy polskich szkół 
dla polskich dzieci!“ 
Wlec oraz demonstracya na rynku w Moraw- 
skiej Ostrawie 
dnia 30 sierpnia 1908 roku. 

Cena za sztukę 6 h. 

Do nabycia u kolporterów partyjnych! 
Zamówienia i pieniądze nadsyłąć natych- 
miast na adres: Z. Klemensiewicz, 
Kraków, Wiślna 5. 


Uwaga! Zamówienia do wysokości 5 K uskute- 
czniamy tylko za poprzedniem nadesłaniem nale- 
żytości! 


Pod pregierz! 
I 


„Głos* lwowski ogłasza następające o- 
świadczenie : 


Szanowny Tow. Redaktorze! upraszam 
o zamieszczenie w „Głosie*. następującego 
sprostowania: 

Dziś otrzymałem wnioski dra Włodzi- 
mierza Lewickiego w sprawie p. Janiny 
Borowskiej przeciwko tow. E. Haeckerowi. 
Obrońca p. Borowskiej żąda wezwania mię 
na świadka, motywując to w sposób na- 
stępujący : 

„a) że będąc tego roku w lecie w Pa- 
ryżu zetknąłem się bezpośrednio z Ba- 
kayem-Michajłowskim, oskarżycielem p. Bo- 
rowskiej ; 

b) że ten Bakay zrobił na mnie wraże- 
nie niepewnego człowieka; 

c) że od połowy roku 1906 zdradzał (Ba- 
kay) tajemnice rosyjskiej „ochrany“, w któ- 
rej służył, rewolucyonistom rosyjskim ; 

d) że obecnie jako zbieg przebywa w Pa- 
ryżu i pobiera utrzymanie od partyi re- 
wolucyjnej ; 

e) że członkowie partyi rewolucyjnej nie 
dowierzają mu, dlatego porozumiewają się 
z nim tylko za pośrednictwem jednego ze 
swych członków; 

f) że ów Bakay pokazywał mi fotogra- 
fię oskarżycielki (p. Borowskiej) przesłaną 
przez towarzyszy z Krakowa. 

Widocznie partya krakowska ma powo- 
dy, aby być innego zdania, niż rewolu- 
cyoniści w Paryżu, gdyż z okoliczności p. L. 
widać, że ma do owego Bakaya głębokie 
zaufanie“. 


Oświadczenia zawarte w powyższych mo- 
tywach, są albo z gruntu fałszywe, albo 
zupełnie przekręcone. 

Dlatego też muszę je sprostować, wyja- 
śniając źródło faktu powoływania się na 
mnie przez dra Wł. Lewickiego. 

Istotnie w lecie bieżącego roku bawiłem 
czas dłuższy za granicą, między innemi i 
w Paryżu, zbierając materyały do tomu II 
hist. rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 
W Paryżu, bawiąc u jednego ze znanych 
historyków rosyjskich tego ruchu, spotka- 
łem się z Bakayem, który dostarczył mi 
mnóstwo cennych Źródeł z archiwów war- 
szawskiej ochrany. 

Po powrocie do Lwowa, zwrócił się do 
mnie mąż p. Borowskiej, chcąc się dowie- 
dzieć, czy nie wiem czego w sprawie jego 
żony. Odpowiedziałem mu, że wiem bar- 
dzo mało, gdyż sprawa ta nie interesowała 
mię wcale, zajmowały mig natomiast inne, 
jak np. Brzozowskiego. Bakayu powie- 
działem, w przeciwstawieniu do tego, co 
twierdzi dr Wł. Lewicki, że obecnie robi 
on na mnie wrażenie człowieka dobrej 
woli, że rewolucyonistom oddał od chwili 
zerwania z ochraną, duże usługi przez do- 
starczenie im cennych materyałów, że wre- 
szcie żyje prawie w nędzy z żoną w Pa- 
ryżu, otrzymując bardzo małe zasiłki od 
jednego z rewolucyonistów rosyjskich, że 
wreszcie zarzuty, jakie robi dotychczas Ba- 
kay różnym osobom w kwestyi stosunków 
ich z „ochraną*, prawie wszystkie zostały 
sprawdzone. 


Fabryka piecówkafl. Tomasza Danza 


KRAKÓW, ULICA ŻABIA L. il, 


wyrabia piece i kuchnie wszelkich typów i kolorów. 
Specyalueść białe kafle. 


Bielizne 


krawaty, parasole, kalosze 
prawdziwe rosyjskie oraz towary ga- 


męską I damską, lanteryjne w wielkim wyborze poleca ulica Floryańska L. 2, 
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Słowem twierdziłem wyraźnie i twier- 
dzę, że świadectwo Bakaya uważam za 
ważne. 

Co zaś specyalnie do p. Borowskiej, to 
powiedziałem, że, o ile nie miała istotnie 
stosunków z ochraną, to Bakay, zoba- 
czywszy ją w Krakowie i przekonawszy 
się, że jej nie zna, nie będzie zapewne na- 
stawał w swojem oskarżeniu jej. 

Aby wykazać, że Bakay żadnych szkód 
ruchowi wolnościowemu zrobić nie może, 
powiedziałem: że mają z nim stosunki tyl- 
ko ludzie wytrawni, że on sam o nice się 
nie wypytuje i że rozmowy z nim toczą 
się zwykłe w obecności wspomnianego hi- 
storyka rosyjskiego. 

Jak czytelnicy widzą, oświadczenia moje, 
złożone p. Borowskiemu, są zupełnie inne 
od tego, co czytamy w motywach p. Le- 
wiekiego wezwania mię na świadka. Czyja 
w tem wina: czy p. Borowskiego, czy dra 
Wł. Lewickiego — sądzić nie mogę. W in- 
teresie prawdy składam jednak to oświad- 
czenie, nie przesądzając oczywiście sprawy 
winy albo niewinności p. Borowskiej. Przy 
okazyi łączę wyrazy szacunku 

Ludwik Kulczycki. 


Tow. Emil Haecker otrzymał list nastę- 
pujący: 

Szanowny Towarzyszu! 

Ze zdziwieniem dowiedziałem się, iż w 
liście ulotnym cytuje mię p. Dr Lewicki 
jako świadka, który w rozmowie z p. Ma- 
ryanem Borowskim miał podać w wątpli- 
wość wartość listy prowokatorów wydanej 
przez partye rewolucyjne działające w ca- 
racie. 

Poczytuję sobie za obowiązek zakomu- 
nikować Wam, Szanowny Towarzyszu, iż 
w ogólności nie kwestyonowałem wartości 
owej listy, a w szczególności nie twierdzi- 
łem, jakoby trzy osoby niewinne na liście 
pomieszczono. Cała ta informacya pana 
M. Borowskiego jest wprost z palca wy- 
ssaną, a da się tłómaczyć chyba omyłką 
lub chęcią wprowadzenia w błąd opinii. 

Uścisk dłoni 
Dr Emil Bobrowski. 


Przegląd polityczny. 


Sprawa bośniacka. Na onegdajszej radzie 
ministrów w Budapeszcie, o której doniosły 
telegramy, zdał wspólny minister skarbu bar. 
Burian, jako główny kierownik administra- 
cyi krajów okupowanych sprawozdanie ze 
swojej podróży do tych krajów, a zarazem 
podał swe propozycye co do przyszłego u- 
kształtowania się stosunków tamtejszych. O 
ile pisma podające sprawozdania z posiedze 
nia rady ministeryalnej są dobrze poinformo- 
wane, miał bar. Burian wyrazić się, że tak 
zwana agitacya wielkoserbska nie jest. nie- 
bezpieczną, a w każdym razie sprawa nada 
nia tym krajom pewnej autonomii jest „roz- 
ważaną . 

Półurzędownie donoszą, że rada ministe- 
ryalna zdecyduje się na utworzenie dla Bo- 
śni i Hercegowiny sejmu krajowego o 
mniej więcej tej samej kompeteneyi, którą 
posiadają inne sejmy, chociaż, jak bar. Bu- 
rian przyznał, nie ulega wątpliwości, że ca 
ła ludność życzy sobie pełnej konstytucyi. 

Ostateczne załatwienie sprawy krajów oku 
powanych, tj. aneksya przez Austro-Węgry, 
w tej chwili nie da się urzeczywistnić z dwóch 
powodów: po pierwsze mocarstwa niektóre, 
a w pierwszym rzędzie Rosya i Francya, sta- 
nowczo się temu sprzeciwią; po drugie, nie 
jest jeszcze rozstrzygniętą kwestya, czy Bo- 
śnia i Hercegowina mają być przyłączone do 
Austryi czy do Węgier, czy też ma z nich 
być utworzone oddzielne ciało administracyj- 
ne w tej np. formie, w jakiej Alzacya i Lo- 
taryngia połączone są z cesarstwem niemie 
ckiem. 

W każdym razie pewnem jest, że sprawa 
ta będzie przedmiotem dyskusyi w jesiennej 
sesyi delegacyj wspólnych. 

Jak słychać, termin zwołania delegacyj ma 
być odroczony. 

O E A 


Socyalizm w Stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki, 


Maurycy Hillquit: „Dzieje Socyalizmu w Sta- 

nach Zjednoczonych Północnej Ameryki.“ Przełożył 

Bolesław Jędrzejowski. — Kraków, Spółka Nakładowa 
„Książki“. 

Ruch socyalistyczny, rozwijający się w Sta- 

nach Zjednoczonych Północnej Ameryki, ma 

dla nas jeszcze i z tego względu ważny in- 


Ważne dla 
przejezdnych 


Kraków, niedziel 


teres, że bierze w ním udział znaczna liczba 
polskiege ludu robotniczego. Wychodzi tam 
pismo tygodniowe: „Robotnik* jako organ 
polskiej partyi socyałistycznej, a w zeszłym 
1907 r. zaczęła także wychodzić w Chicago co- 
dzienna socyalistyczna gazeta polska: „Dzien- 
nik Ludowy“. Towarzysze ameryłtańscy po- 
czuwają się do wspólności narodowej z namż: 
i z przykładną ofiarnością w ciężkich na- 
szych walkach niosą nam pomoce pieniężną.. 

Nowy Świat Amerykański wielce się różni: 
od Starego. W Europie, gdzie charakter pod- 
bojowy państw był widoczny, jest też wy- 
raźne i przeciwieństwo klas; rządzącej: i rzą- 
dzonej. Stany Zjednoczone Północnej Ameryki: 
są to kraje, kołonizowane przez ludność eu- 
ropejską, w których miejscowa ludność w czę- 
ści została wytępiona, w części wypchnięta na 
północo-zachód, a w znacznej także części — 
jak twierdzą etnografowie —wsiąkła w anglo- 
saksoński szczep kolonistów i: nadała mu ce- 
chy rodzimej, prawdziwie już: amerykańskiej 
narodowości. Koloniści przybywający mieli po- 
le do pracy rozległe, warunki dła niej pomyśl- 
ne; różnice więc klasowe, przynoszone z Eu- 
ropy, zacierały się, a natomiast sprowadza- 
nie niewolników afrykańskich; wytworzyło 
nowe przeciwieństwo  szczepowo-klasowe: 
czarnych Murzynów i białych Europejczyków. 
Ci ostatni mieli siebie tylko za naród polity- 
czny i, wyzwalając się z pod przemocy an- 
gielskiej,j na pierwszym ogólnym kongresie 
w Filadelfii w 1778 r. ogłosili: „Deklaracyę 
praw*, która stała się podstawą, „Deklaracyi 
praw“, ogłoszonej w 1789 r. przez rewolu- 
cyjną Konstytuantę francuską. Na kongresie 
zaś 1776 r. w Akeie niepodległości uznane 
za naczelną zasadę, że rządy w Rzeczypo- 
spolitej należą do eałego narodu, i wolne na 
rodowi zmienić lub obalić wybrany rząd i 
ustanowić nowy, i wolno mu zorganizować 
jego władzę w tej formie, która mu się wy- 
da najwłaściwszą do zapewnienia sobie bes- 
pieczeństwa i szczęścia. Do. 1864 r. najwa- 
żniejszą kwestyą socyalną w całej Unii było 
zniesienie niewolnictwa, wobec której wszy- 
stkie inne zmalały. Dopiero po. ostatecznem. 
zadekretowaniu. tego zniesienia, kiedy kapi- 
talizm zaczął szybko się wzmagać i rozwijać, 
antagonizm pomiędzy klasą pracujągą i ka- 
pitalistami coraz siłniej się ujawniał i przy- 
bierał rozmiary ruchu masowego. Do 1870 r. 
wszakże o pracę było łatwo, i ludność ro- 
botnicza nie odczuwała gwałtownej potrzeby. 
do utworzenia własnej klasowej organizacyi 
w zakresie życia politycznege». Organizowała 
ona związki zawodowe, które łączyły się z so- 
bą w zjednoczenia pod rozmaitemi nazwami, 
lecz własnej polityki robotniezej nie prowa- 
dziły. 

Antagonizm, wywołany przez potężny 
wzrost kapitalizmu, objawił się na polu walki 
politycznej nawet wcześniej u ludności rol- 
niczej, aniżeli u ludności przemysłowej. Ka- 
pitaliści, zakupując ogromne obszary ziemi, 
podnieśłi jej cenę dla drobnych nabyweów, 
a urządzając ogromne fermy rolnicze, tak 
zwane „bonanza-fermy*, zmniejszyli dochody 
drobnych fermerów. Powstały więc skargi, 
narzekania, krytykowanie stosunków rolni- 
czych, domaganie się ieh reformy. W tym to 
czasie, w 1879 r. pojawiła się książka Hen- 
ryka George'a p. t.: „Postęp i Nędza”, któ- 
rej część pierwsza wyszła także i w przekła- 
dzie polskim. 

W dziesięć lat później drobni fermerzy ze 
stanów zachodnich próbowali wytworzyć wła- 
sną partyę polityczną i usiłowali pozyskać 
też robotników przemysłowych w stanach 
wschodnich. W swoim programie Partya Lu- 
dowa powiadała, że „wytwór jest własnością 
wytwórcy, to też każdy dolar, czerpany z prze- 
mysłu bez dawania odpowiedniego wynagro- 
dzenia, jest skradziony, i że interesy praco- 
wników wiejskich i miejskich są te same, 
mają oni tych samych wrogów“. Przy wybo- 
rach na prezydenta w 1892 r. populiści po- 
stawili własnego kandydata i zdobyli prze- 
szło milion głosów; w 1894 r. liczba głosów, 
zyskanych przez Partyę Ludową, wzrosła do 
przeszło półtora miliona. Ale w 1896 r. lu- 
dowcy połączyli się z demokratami, i stron- 
nictwo ich rozpadło się i straciło swe poli- 
tyczne znaczenie. 

Polityczny wpływ robotniczej ludności prze- 
mysłowej, j»ko samodzielnej klasy, jako przed- 
stawicielki interesów ludu pracującego, uja- 
wniać się dopiero począł od utworzenia się 
w 1897 r. nowej partyi: „Socyalnej Demo- 
kracyi Amerykańskiej“. Oprócz powyżej za- 
znaczonych przyczyn, wpływały i inne na 
opóźnienie się czynnego wystąpienia robo- 
tników przemysłowych na arenie politycznej. 
Jednę z nich bardzo ważną wskazał Upton 
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Simelair w swojej powieści: „Trzęsawisko*. 
W sobotmiczej klasie przemysłowej koloniza- 
cya sprowadziła widoczną szaczeblowość. Ro- 
botmiey amerykańskiego pochodzenia zajmują, 
najwyższe szezeble, na których praca ich naj- 
korzystniej się opłaca. Niższe. szczeble: zaj-| 
mują robotnicy różnych narodowości; i to 
w miarę tego, im od dawniejszych czasów: 
zaczęli przybywać w większej liczbie db Ame- 
ryki, itak Niemcy idą wnet po. Amerykanach, | 
a dzisiaj podobno na najniższych szczeblach 
pracują żydzi. Przez długi więe czas robotni- 
cy angiełskiego języka, a więc najbardzież 
wpływowi, bardzo mało pocznwali się dœ 
wspólności klasowej z innemi robolnikami. 
Drugą przyczynę — nie małego też znacze- 
nia — wskazał tłómacz dzieła Hillquita,. tow. 
Bolesław Jędrzejewski, a mianowicie tę, że 
w większości: Stanów Zjednoczonych: niema: 
ściślejszych wyborów, a więc głosy,. oddane 
na kandydata, mie mającego zbyt wielkich 
widoków zwycięstwa, przedstawiają się jakby 
zmarnowane. Robotnicy przemysłowi, , chcąc 
zyskać pewne korzyści dla siebie, uważali. 
że prędzej; dojdą do tego, ponierając- kandy:. 
data innyeh stronnictw, jeżeli ten okiiecywał 
zająć się ich sprawą. 

Bo utworzenia nowej, samadzielnaj partyi 
politycznej,. reprezentującej inśeresy ladu pra- 
cującego, i która — jak się zdaje me wszy- 
stkiego —ma przyszłość przed sobą, wiele się 
przyczynił. Eugeniusz Debs, postawiony ohe- 
enie: przez: socyałnych demokratów, jako kan- 
dydat na: prezydenta, przy rzających się ad- 
być w. listopadzie wyborach. Energiezny ten 
człowiek, który zdebył ogromną popularność 
pomiędzy. robotmikami, miał zawsze radykal- 
ne poglądy, lecz sacyalistą mie był.. Dopiero 
kiedy w 1894. r. z powodu ałbrzyniego sirej- 
ku kolejowego, którym on kieroważ, wsadzo- 
no go do więzienia, skorzystał on z wolzego 
czasu, jakim go obdarzono,. i studyował teo- 


rye nowożytnego socyalizrmu. Następnie- co- |, 
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raz więcej; skłaniał się ku: niemu:i wreszcie | 
w styczniu 1897 r. publicznie ogłosił? zwoje | 


socyałistyczne wyznanie wiary. 

Młoda partya szybko wzrastała. Przy wy-- 
borach pod koniec 1899 r. wprawadziła ona:( 
dwóch przedstawicieli secyalistycznyeh. da:) 
ciała pzawodawezego stanu Magsuchuseits; 
dwóch swoich kandydatów na urząd burmi- 
strzów miejskich w tymże stazie i wybrasa 
z pośród siebie pewną liczbę radców miej- 
skich i komisarzy szkolnych w łanach Masen- 
chusetis i Wisconsin. Przy wykorachrna pre- 
aydenta Rzeezypospolitej w ł900 m: liczba 
oddanych głosów na iiandydaża tego. stron- 
mictwa doszła do 100.000, a przy wyborach 
1902 r. „ku powszechnemu zdumieniu pra- 
wie do ćwierci miliona. W 1804 r. kandydat 
tej partyi Eugeniusz Debs, otrzymał przeszło 
408.000 głosów; wprawdzie- liczba oddanych 
w 2906 r. głosów nieco się zmniejszyła, ato- 
li wybory lokalne pokazały, że wpływ par- 
tyi nie zmniejsza się, lecz wciąż wzrasta. 
W dwóch szczegółnie stanach: w Massachu- 
setts i w Wisconsin miałą. ona znaczne po- 
wodzenie. W stanie Wiseonsin — powiada, 
sprawozdanie, na kongrasie międzynarodo- 
wym w Stutgarcie 1907 r. złożone — liczba: 
wybranych przez stronnigtwo urzędników wy» 
nosi aż 126, a między niemi. jest jeden se- 
nator i pięciu ezłonków zgramadzenia pra- 
wodawczego. W stołecznem mieście tego sta- 
nu, Milwaukee, partya. ma t2. radeów miej- 
skich i przewyższyła, pod tym wzglęćem 
partyę demokratyczną. Fermerzy, przygnie- 
ceni wszystko poehłaniającemi trustami, skła- 
niają się ku prograrąowi tego stronnictwa i 
obiecują głosować w listopadzie na kandyda- 
tów socyalistycznych. „[bziemnik Lud o- 
wy w każdym ze swych. numerów podaje 
nazwiska i wizerunki dwóch sacyalistycznych 
kandydatów: Eugeniusza. Debsa na prezyden- | 
ta i Benjamina Hanforda na wice-prezydenta. 

Z tą Partyą Socyalistyczmą rywa- 
lizuje Socyalistyczma Partya Robe- 
tnicza. Zorganizowała się ona pod nazwą 
Robotniczej Partyi Stanów Zje- 
dnoezonych przeważnie z newo-przyby- 
łych robotników; urodzonych zaś w Amery- 
ce było w niej co najwyżej 10 procent. Stron- 
nictwo to było raczej niemieckie, niż ame- 
rykańskie. Przez lat 20 nawoływało ono ro- 
botników do organizowania się i szerzyło po- 
między niemi zasady socyalistyczne. Jest to 
zasługa jego niezaprzeczona. Kiedy jednak 
ruch soeyalistyczno-robotniczy zaczął przy- 
bierać szerokie rozmiary, nie mogło już ono 
zadośćuczynić nowym wymaganiom. „Forma 
organizacyi — powiada Hillquit — wysoce 
scentralizoawana była w niezgodzie z polity- 
cznemi urządzeniami i tradycyami Stanów 
Zjednoczonych, a dogmatyczne trzymanie się 
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ikrawczyń* w Krakowie, przy ul. Stradom L. 21. oRAz NAJWIĘKSZY WYBÓR PRZYBORÓW DO KRAWIEGZYZNY. 


Na nagniotki |, RIGO 


é niezawodna pasta 
usuwająca nawet 
zastarzałe nagnio- 
tki w przeciągu 4 dni. 


W razie nieskutecznego 
użycia płacę 10 koron. 
Pudełko 1 korona, za za- 
liczką 1 kor. 60 halerzy. 


18 września 1908 


„niemal żadna nowa powieść nie zdoła zwró- 


M. ZEIEGELMANN 


w Krakowie, ulica Krakowska L. 1, 
Naśladownietw należy się wystrzegać. === 


Nr. 258. 


wszelkich reguł socyalizmu naukowego, tu- 
dzież ścisłe przeistrzeganie dyscypliny part 
nej nie mogły podobać się masom nowonś 
wróconych socya listów“. Konieczną okaza 
się radykalna zmi'ana. „Ale niestety — m6 
wi dalej Hillquit — przywódcy Socyalisty; 
czmej Partyi Robo tniczej nie rozumieli sytud- 
eyi. Długa działaln ość w ciasnem kółku nie 
zmiernie zwęziła iich widnokręg. Przyzwy 
czaili się zapatryw'ać na partyę jako na u 
przywilejowane szeregi niewiełu wybranyeh 
i nieco ociągali się z otwarciem ich dla sze- 
rokich mas. Na wszystkich nowych przyby- 
szów spoglądali ze źle ukrywaną podejrzli- 
wością i nie chcieli w czemkolwiek złagodzić 
wymagań od członka partyi*. Następstwem 
tego byłe to, że partya nietylko nie rozwi 
jała się, ale w niej samej; nastąpił rozłam 
i coraz liczniej ezłonkowie: ją opuszczać pa 
częli. 

iatnienie: dwóch rywalizujących z sobą pań 
tyj. robotniezo-socyalistycznych niekorzystni 
oddziaływa. na eałą klasę robośmiezą i osła 
bia. jej, walkę z kapitalizmem sałidarnie dzia 
łającym. Nalegano więc z jednej i z drugiej 
strony. œ wzcjemne porozumienie się i połą- 
czenie obu stronnietw, i zdawało się na po 
czątku tago roku, że przyjdzie ano wreszcie 
de. skutiu. Tymezasem praywódcy: Socyali 
stycznej, Partyi Robotniczej, a zwłaszcza dłu- 
goletni jej, kierownik Daniel de: Leon, oparli 
się temu. Powiadają, że chodzi: im o czystoś 
zasad marksowskich; — w gruncie jednak 
rzeczy ambicya odgrywa tu główną rolę, do 
wodem czego: kandydatura da- Leona na pre 
zydenta,. powtórzona przez jego sironnic:twq 
Wybór de Leona żadnych niema wido kór 
qozbawi tylko pewnej liczby głosów kand 
daturę Bebsa. 

Sądząc z samego rozwoju i siły orgiani 
əy) rabotnicze-socyalistycznych w Stanaef 
Zjedneczony.ch. możnaby mniemać, że. ru 
socyańatyczny: jest znacznie-słabszy iw ty! 
kraju, aniżeli w niektórych .państwać:h eu 
ropejskich. umerykanie jednak co innegq 
twierdzą. Zdaniem ich — cały układ s 
społecznych dochodzi tam do tego kresu 
gdzie: rewolugya stanie się: rychło sprawą 
nieuniknioną, SŚprzyjać jeż też będzie: w, 
wysokim stepniu podniesiona tam atmo 
sfera. socyalistyczna. „Głównym tematem a- 
merykańskiej prasy i literatury w cią gu, osta- 
tnich lat — powiada sztutgarckie s;:prawoz- 
danie: Partyi Soceyalistycznej — były: kry- 
tyka, istniejących urządzeń i dyskusya o ró- 
żnych środkach zaradczyęh na dolegliwości 
społeczne. W literaturze pięknej radykalna 
a nawet soeyalistyczna powieść społeczna 
są; zjawiskiem najważniejszem i cieszą sí% 
największą: popularnością. Nie tylko najbar- 
dziej poczytnemi powieściepisarzami są: Jack 
Bondon i Upton Sinclair, soeyaliści i: człon- 
kowie Socyałistycznej Partyi, lecz voprostu. 


cić na siebie uwagi publiczności, ani też cie- 
szyć się względami czyłelników, jeśli w niej: 
niema motywów społesznych lub socyalisty- 
cznych. Wogóle socyalizm stał się: najczęst- 
szym i najżywotniejszym tematem; dyskusyi 
w książkach, czasopigmach i gazetach ame- 
rykańskich*. W Stanach Zjednoczonych czę- 
ściej aniżeli w Europie, okazują się zwolen- 
nikami socyalizmu dzie zamożni. Na przy- 
kład w 1905 r. Currie Rand, teściowa zna- 
nego pisarza i agitatora socyalistycznego, 
Herrena, zapisała dochody z funduszu, wy- 
noszącego około miliona frauwków, na zało- 
żenie uczelni socxalizmu i związanych z nim 
nauk społecznych, 

Dzieło Hilquita daje nam obraz, jażż idee 
spcyalistyczne zrodzone i rozwijane w Euro-. 
pie, zostawały przenoszone do Ameryk: i tam, 
dzięki wolności panującej, upowszachniały 
się, uwarstwawiały — że tak powiedzieć —` 
przysposabiająe grunt coraz bardziej dla za- 
siewu i plonu socyalistycznego. Daje więc 
dość szczegółowy obraz rozmaitych gmin ko- 
munistycznych i socyalistycznych, zakłada- 
nych przez sekty religijne, przez zwolenni- 
ków Owema, Fouriera, Cabeta. Ciekawe są 
ogólne spostrzeżenia, jakie czyni autor nad 
ich życiem. Zauwaążano powszechnie, że człon- 
kowie tych gmin odznaczałi się pracowito- 
ścią, pędzili życie wesołe i zgodne, nie znali 
prawie chorób i dożywali do wieku pode- 
szłego. Następnie Hillquit opowiada o socya- 
lizmie, wzrosłym wśród Niemców i przynie- 
sionym ną grunt amerykańssi przez Weitlir 
ga i przez zwolenników Marksa. Komuna pa 
ryska sypnęła także sporą garść ziarna na 
niwę amerykańską. Międzynarodówka ze swo- 
jej strony wydała ideał robotnika-działacza 
w osobie Williama H. Syloisa, którego dziela] 
na i szlachetna postać z pewnością pozyszcze 


Bielizna Prof. Dra Jägera. 


Rękawiczki J. E. Zacharyasza wr Wiedniu. 
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Wieiki- współczucie wśród naszych towarzy- 
Szy. To, eo autor opowiada o nowszym ru- 
chu socyalistycznym, coraz bardziej amery- 
Kanizującym się, streściłem już poprzednio 
dość obszernie. 
| że Rz Hillquit nie tylko jest pisarzem, lecz 
st i 

Na kongresie w Stutgarcie w 1907 roku był 
delegatem od Partyi Socyalistycznej. Obecnie 
. Został postawiony jako kandydat do kongre- 
Su Stanów Zjednoczonych. 

Przekład polski dzieła Hillquita, starannie 
Wykonany przez tow. B. A. Jędrzejowskiego, 
Zaleca się jeszcze i z tego względu, że tłó- 

macz dodał sprawozdania dwóch najważniej- 

Szych partyj socyalistycznych, przedstawione 

na kongres międzynarodowy w Stutgarcie 
W 1907 r., i w ten sposób doprowadził dzieje 
BOcyalizmu w Stanach Zjednoczonych półno- 

nej Ameryki prawie do dni naszych. 
Szkoda tylko, że szanowny tłómacz nie 

Postarał się o to, by dzieło to uzupełnić je- 

Szcze jednym rozdziałem, poświęconym hi- 

Storyi polskich organizacyj socyalistycznych na 

Owym gruncie amerykańskim, chociaż — trzeba 

dodać — czytelnik znajdzie i o tych orga- 

Nizącyach także wzmianki, lecz niestety 

krótkie. B. L. 


KRONIKA. 


Kraków, 12 września. 


' Bewisy krakowskie. 


Z teatru miejskiego komunikują nam: „20 
ni kozy* po premierze sobotniej powtórzo- 
ne będą w niedzielę 13 b. m. 

W poniedziałek wznowienie sztuki Mas- 
koffa: „Tamten“, rolę pułkownika Korniłowa 
odegra p. Weychert, rolę zaś Wielborskiego 
objął p. Józef Węgrzyn. 

Przyszły tydzień przyniesie nadto wzno- 
Wienie niegranej oddawna krotochwili Bału- 
ckiego: „Dom otwarty“. 

Przebudowa dworca. Dnia 22 b. m. iw 
dniach następnych odbędzie się pod przewo- 
dnictwem radcy namiestnictwa dra Ustya- 
Nowskiego komisya stacyjna dla generalnego 
proiektu przebudowy i rozszerzenia dworca 
kolejowego w Krakowie. Komisya ta zbierze 
się 22 b. m. o godz. 10 przed południem w 
magistracie. 

Komisya dla rygorozów medycznych. Mini- 
ster oświaty zamianował na uniwersytecie w 
Krakowie: Komisarzem rządowym starszego 

, lekarza powiatowego dra Gustawa Biegań- 
skiego, zastępcą dra Stanisława Ponikłę; ko- 
egzaminatorami przy II. rygorozum medycz- 
nem prof. Odona Bujwida, prof. Stanisława 
Pareńskiego, prof. Jana Piltza; koegzamina- 
tnrami przy II. rygorozum prof. Władysława 
Reissa, prof. Przemysława Pieniążka i do- 

, centa Maksymiliana Rutkowskiego. 

Sprawa Gwizdaka zaczyna nabierać z każ- 
dym dniem większego podkładu sensacyjne- 
go. Okazuje się, że Gwizdak grasował przez 
kilka lat po całej Galicyi wschodniej, rabu- 

 ląc nietylko dwory, ale kradnąc też w Tar- 
Ropolu, Stanisławowie i Drohobyczu. Główną 

, Bledzibę miał we Lwowie, skąd wyruszał na 

| Wyprawy. 

,. Spis skradzionych przez niego rzeczy o- 

ejmuje przeszło 500 pozycyj; zapełniają one 

, Cały pokój w sądzie karnym. 

Samobójstwo. Wczoraj wieczór w mieszka- 
niu przy ul. Koletek odebrał sobie życie wy- 

 Strząłem z rewolweru w serce uczeń VIII kl. 
gimnazyalnej Czesław O. Pogotowie ratun- 

owe przewiozło go do szpitala, gdzie w go- 
zinę po zamachu umarł. 

Kinematograf Oesera, który pierwszy raz 
był w Krakowie w roku 1905 z podobnymi 
przedstawieniami, przybył do Krakowa i od 
dziś zacznie dawać przedstawienia we wła- 

 Bnym budynku przy pl. Bernardyńskim. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Miekie- 
Wicza, ul. Szewska 16, I. p. 
Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i oo 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
| 4—9, Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9. 
_W niedziele i święta od 10—1. Biuro otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziej i świąt. Archiwum 
Społeczne. 


— Repertnar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. ; 
Sobota: „20 dni kozy“, krotochwila w 3 aktach 
« Hennequin'a i P. Vebera (nowość), 
Niedziela: „2 dni kozy“, krotochwila w 3 aktach 
» Hennequin'a i P. Vebera. 
| „Poniedziałek: „Tamten“, sztuka w 5 aktach J. 
| Maak fr. 
|. Wtorek: „20 dni kozy“, krotochwiła w 3 aktach 
p Hennequin'a i P, Vebera. 
i Środa: „Podczłowiek*, komedya w 4 aktach T. 
; Jaroszyńskiego (popularne). 


— 
= 


| 


znanym działaczem socyalistycznym. ' 


Zmiana lokalu 


Czwartek: „20 dni kozy*, krotochwila w 3 aktach 
M. Hennequin'a i P. Vebera 

Piątek: „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego. 

S boa: „Obłudnicy*, komedya w 3 aktach B. 
Shaw'a (nowość). 

Niedziela: „Obłudnicy*, komedya w 3 aktach B. 
Shaw'a. 

Poniedziałek: „Stanisław August“, dziewięć obra- 
zów na tle dziejowem z r, 1764—1768 nap. I. Gra- 
bowski. 


— Repertuar teatru ludowego. 

Sobota: „Porwanie Sabinek‘. 

Niedziela po południu: „Obywatelka z Krowodrzy*. 
Wieczór: „Porwanie Sabinek“. 

Poniedziałek: „Jarmark małżeński“. 

Wtorek: „Kula u nogi*. 

Środa: „Porwanie Sabinek*. 


Nowiny lwowskie, 


Ruski bank. „Diło* donosi, że ukraiński 
klub parlamentarny wyjednał wstępną kon- 
cesyę u rządu na akeyjny „Ziemski bank hi- 
poteczny*, z kapitałem zakładowym miliona 
koron na razie, rozdzielonym na 2.500 akcyj 
po 400 K. Na czele komitetu założycieli stoi 
metropolita Szeptycki z obu biskupami, wy- 
bitni członkowie klubu ruskiego i reprezen- 
tanci ruskich instytueyj finansowych. 

Defraudacya egzekutora podatkowego. — 
W lwowskim urzędzie podatkowym jeden z 
egzekutorów uciekł po zdefraudowaniu 3000 
koron. Poczynione za nim poszukiwania nie 
wydały dotąd rezultatu. 


Z kraju. 


Wyrodna matka. W środę 9 b. m. znale- 
ziono w Broszkowicach obok Oświęcimia w 
rzece Sole zwłoki 4 letniego chłopca, w któ- 
rych rozpoznano nieślubnego syna służącej 
Maryanny Stak w Oświęcimiu. Gdy prowa- 
dzono matkę do zwłok syna na ementarzu 
złożonych, przyznała się prowadzącym ją po- 
licyantom, iż dziecko swe jeszcze w niedzie- 
lę 6 b. m. sama wrzuciła pod Oświęcimem 
do Soły. Chłopiec natychmiast utonął, a prąd 
wody uniósł trupa do Broszkowice, gdzie go 
chłopi spostrzegli. Wyrodną matkę osadzono 
na czas śledztwa w aresztach sądowych. 

Straszna pomyłka. W Pustomytach pod 
Lwowem obywatel tamtejszy p. Kazimierz 
Mars, brat znanego profesora uniwersytetu 
dawniej krakowskiego a obecnie lwowskiego, 
zmarł wskutek strasznej pomyłki. Chcąc w 
nocy zażyć pigułki na ból głowy, sięgnął po 
ciemku po pastylki sublimatowe, po których 
połknięciu umarł w strasznych męczarniach. 

Defraudacya I zamach samokójczy. W Dro- 
hobyczu aresztowano onegdaj egzekutora po- 
datkowego  Krasnopolskiego pod zarzutem 
sprzeniewierzenia zainkasowanych pieniędzy. 
Krasnopolski w chwili aresztowania usiłował 
przebić się nożycami, ale zdołano mu prze- 
szkodzić. 

Gerszon Adler, który w Drohobyczu sprze- 
niewierzył 100.000 K, sam we wtorek zgło- 
sił się do sędziego śledczego. Podczas gdy 
wysłano za nim listy gończe po całej Euro- 
pie, on ukrywał się w Drohobyczu i dopiero 
na wiadomość o aresztowaniu żony wyszedł 
z ukrycia. Twierdzi on, że obwinienie go o 
sprzeniewierzenie jest fałszywe, gdyż ma on 
wzajemne rachunki z obwiniającymi go. Na 
razie osadzony został w areszcie śledczym. 

mlerć za owoce. W Wicyniu (pow. Zło- 
czów) wynajął włościanin Bartnieki u wło- 
ścianina Czaka sad. Oberwał wszystkie owo- 
ce i nie płacił za nie, a gdy Czak upomniał 
się o pieniądze, Bartnicki ze słowami „zaraz 
ci zapłacę* wszedł do chałupy i wyszedł z 
niej ze strzelbą, a zmierzywszy się do Cza- 
ka, strzelił, godząc go w serce i kładąc tru- 
pem na miejscu. Bartnicki zbiegł, ale na dru- 
gi dzień ujęto go we wsi Ciemierzyńce i sku- 
tege odstawiono do sądu w Złoczowie. Bar- 
tnieki siedział już za zabójstwo 3 lata. 

Znowu jadowite grzyby. W Burkanowie 
(pow. Podhajce) zmarły dwie kobiety po spo- 
życiu jadowitych grzybów, a w Turylezu 
(pow. Borszezów) zmarły 4 osoby. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Systematyczne ogładzanie robotników. O- 
statnie dzienniki warszawskie donoszą z Ło- 
dzi: W fabryce Silberstejna za 2 tygodnie 
obniżona zostanie płaca wszystkim robotni- 
kom. W fabryce Wulfsona obniżono w przę- 
dzalni płacę o 107/o. W fabryce G. Steigerta 
tkaczom obniżono płacę o 30/0. To plon je- 
dnego dnia! 

Podejrzany wypadek zasłabnięcia. „Kuryer 
Łódzki“ pisze pod datą czwartkową: Wczo- 
raj po południu wezwano Pogotowie na ul. 
Zgierską nr 12. Przybyły tam lekarz zna- 
lazł w jednem z mieszkań 49-letniego Szlo- 
mę Pacanowskiego, który dostał niezwykle 


RF” NOWO OTWARTY 8 przy ul. Zwierzynieckiej L. 4, 
SKŁAD APTECZNY 


tuż przy plantach, Stan. To- 
maszewskiego, mag. farmacyi, 
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silnych bólów żołądka. Przy bliższem bada- 
niu lekarz zauważył niektóre objawy cholery 
azyatyckiej. Chorego w ciężkim stanie odwie- 
ziono do mieszkania przy ul. Zgierskiej nr 
38. Raport Pogotowia nie twierdzi stanowczo, 
że jest to wypadek cholery, zanotowano go 
jednak, jako bardzo podejrzany, tembardziej 
więc należałoby wyjaśnić jaknajprędzej całą 
sprawę. 

Rewizya pasażerów. Oneęgdaj w Sosnowcu 
po przyjściu pociągu z Katowic wszyscy bez 
wyjątku pasażerowie zostali poddani rew i- 
zyi osobistej. Rewizya trwała przeszło 
półtorej godziny. 

Z caratu. 


Generał-gubernałor w roli rabina. Sławny 
już generał-gubernator odeski Tołmaczow typ 
zwaryowanego stupajki, opiekuje się drogą 
rozporządzeń obowiązujących, ścisłością prze- 
strzegania przez żydów ich przepisów reli- 
gijnych. Gdy z powodu drożyzny mięsa ko- 
szernego, niektórzy żydzi zaczęli kupować 
mięso „trefne*, generał-gubernator wydał roz- 
porządzenie, grożące każdemu  rzeźnikowi 
karą 3 tysięcy rubli za sprzedanie żydowi 
mięsa trefnego. Tenże generał nakazał na 
prośbę jednego z żydów usunąć z synagogi 
kantora, co do którego był donos, że zjadł 
kiedyś w drodze „trefny* kotlet. 


Skazanie pomocnika komisarza. Jeszcze 
kiedy obecny prezes ministrów P. A. Stoły- 
pin był gubernatorem w Saratowie, miano- 
wicie w styczniu 1905 r. miało miejsce na- 
stępujące zajście pomiędzy uczniami miej- 
scowego gimnazyum, a policya w osobie pom. 
komisarza Łogwinowa, oraz rewirowego Sa: 
winieckiego, zaprowadzających w mieście „po- 
rządek* przy pomocy oddziału policyantów 
i 5 kozaków konnych. 

Dnia tego gimnaziści udali się tłumnie do 
gimnazyum żeńskiego, w celu proszenia dy- 
rektora o przerwanie wykładów. Otrzymaw- 
szy wiadomość, że lekcye przerwano tam je- 
szcze przed ich przybyciem, uczniowie w tym 
samym celu skierowałi się ku gimnazyum 
Maryjskiemu. Przed bramą uczelni ujrzeli od- 
dział kozaków i policyantów, którzy, jak się 
okazało już uprzednio, polecili pozamykać 
wszystkie wejścia zewnętrzne. Delegacya za- 
trzymała się na chodniku przed gimnazyum. 
W tem na cichą komendę pom. Łogwinowa, 
kozacy znienacka zaatakowali młodzież, bi 
jąc ją i kalecząc kańczugami, w czem brał 
też nader czynny udział sam dowodzący Ło- 
gwinow. 

Ekspertyza lekarzy, zeznania naocznych 
świadków zajścia i śledztwo pierwiastkowe 
ustaliły niezbicie winę wymienionych osób. 
Nadto z zeznań świadków wynikło, że pobi 
tych było znacznie więcej, niż 3, którą to 
liczbę podaje akt oskarżenia. Na widok po- 
gromu bezbronnych dzieci (od 12-letnich), pa- 
nie z inteligencyi rzucały się pomiędzy wal- 
czących, starając się powstrzymać sobą ko- 
zaków! Brak uprzedzenia o ataku był ze 
strony pomocnika komisarza Łogwinowa prze- 
kroczeniem instrukeyi. Obecny przy zajściu 
policmajster Zaćwilichowskij oświadczył, że 
postępek Łogwinowa uważa za hańbę. (P. Za 
ćwilichowskij podał się już i otrzymał dymi- 
syę). Miejsce pogromu pokrywały gęste za 
spy Śnieżne; niektórych gimnazistów kozacy 
wtłaczali wprost w śnieg. Z rozkazu guber- 
natora oddano winnych pogromu pod sąd. 
Pomocnik komisarza Łogwinow z wyroku 
sądu otrzymał dymisyę, rewirowego Sawini- 
ckiego skazane na cztery dni odwachu. 


Ze świata. 


Upton Sinclair, jako oskarżyciel | oskar= 
żony. Z Nowego Jorku donoszą: Nowa po- 
wieść Uptona Sinclaira „Wekslarze* wkrótce 
zajmie sądy amerykańskie. Autor uderza w 
niej ostro na trust stalowy, który dostarczył 
marynarce lichych płyt pancernych. 

Przewodniczący trustu, William Corey, 
wniósł skargę przeciwko Sinelairowi. Sprawa 
ta budzi ogólne zainteresowanie. 

Przeciw Japończykom. W wielkiej fabryce 
konserw z łososi w Nushagak (Alaska, póln. 
Ameryka) przyszło do formalnej bitwy mię- 
dzy robotnikami japońskimi a białymi, prze- 
ważnie pochodzenia portugalskiego. Kilku Ja- 
pończyków zostało zabitych. Konsul japoński 
w San Francisco wyjechał na miejsce dla 


zbadania zajścia. 
Wolne żarty. 


Krakowskie wynalazki. 

Gdy świat cały robi wynalazki, 

Nie pozostał też i Kraków w tyle, 
Też ma wynalazców z bożej łaski, 
Też rozkwita bujnie w twórczej sile. 


Zeppelin pracuje nad balonem, 

Bracia Wright zaś nad aćroplanem. 
Kraków też się chlubić może plonem: 
Jest tu Kosobucki z „fortepianem“, 


No... iz „hygenostą” jest Gorecki! 
Czegóż więcej od Krakowa chcecie? 
Ani duch francuski, ani niemiecki 
Nie obmyśla, jak wywozić śmiecie, 


Tylko polski duch wynalazczości 
Nad problemem tym niezmordowanie 
Sili się: nad sprawą nieczystości! 
I obmyśla wciąż jej rozwiązanie, 


Problem wielki, najważniejszy w Świecie! 
Co tam balon, czy aćropłany?! 

Najważniejszą dla nas rzeczą: Śmiecie! 
„Hygenost* — albo też „fortepiany“? 


Niech tam głupi Niemcy i Anglicy 
Wynajdują wciąż maszyny nowe, 
Do kultury my dajem skarbnicy 
Same wynalazki śmietnikowe. 


W nie swój geniusz, całą sumę trudu 

Wkłada Kraków; wciąż śmieciarki płodzi. 

Nic dziwnego: tu, gdzie tyle brudu, 

Na myśl nic innego nie przychodzi... 
Jowialski. 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje— fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nele — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane— za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki. 


Z okazyi roku jubileuszowego uc'yniła 
pani Anna Csillag swoim odbiorcom podarunek ze 
100 losów, w ten sposób, że każdy kupiwszy u niej 
jeden słoik pomady staje się współwłaścicielem 
100 losów. Także wygrane w czasie do 1 maja 909 
będą mającym udział w tych losach rozdzielone. 
Wygrane wynoszą przeszło 5 milionów koron. Szcze- 
góły w dzisiejszych ogłoszeniach. 


CZESŁAW WROCKI. 


W IMIĘ KRZYŻA! 


Historya św. Inkwizycyi. 
Wydanie II, powiększone i uzupełnione historyą 
Inkwizycyi w Polsce. : 
Cena egzemplarza 60 halerzy. 


Do nabycia w administracyi wydawnictw P. P. S. D. 
w Krakowie, Wiślna 5, oraz u wszystkich kolpor- 
terów partyjnych. 


Z różnych stron. 


Telegraf bez drutu przez Atlantyk. — Szpiegostwo 
niemieckie we Francyi. — Wesoły pojedynek. 
Wynalazek profesora Branly, który za po- 

mocą doświadczeń w laboratoryum odkrył 

naukową zasadę porozumiewania się na od- 
ległość bez żadnych przewodników, znalazł 
rozległe zastosowanie we wszystkich krajach. 

We Francyi próby telegrafowania bez drutu 
dały szybko bardzo pomyślne wyniki. Od 
czasu pierwszych doświadczeń, przeprowa- 
dzonych pomiędzy wieżą Eifla a Panteonem, 
nowy system telegrafowania uczynił niespo- 
dziewanie świetne postępy, przechodząc przez 
coraz dalsze etapy rozwoju. Odległość pun- 
któw, pomiędzy którymi zaprowadzano ko- 
munikacyę telegraficzną, stawała się coraz 
większa. Z Paryża udawało się wysyłać de- 
pesze początkowo do Szerburga, do Brestu, 

potem na wyspy Porquerolłes, do Bizerte, a 

wreszcie do Casablanca. 


Na morzu semafor przylądka Lezard, na 
południowo-wschodnim brzegu Anglii, komu- 
nikował się ustawicznie w promieniu stu mil 
morskich ze statkami, posiadającymi aparaty 
odbiorcze. 

Wówczas wynalazcy zaczęli marzyć o po- 
łączeniu Europy z Ameryką. Czy jednak siła 
promieniowania i intenzywność fal Hertza 
pozwolą na skomunikowanie tak odległych 
stacyj ? Pytanie to stawiało sobie wielu u- 
czonych. Obecnie problemat komunikacyi 
transatlantyckiej został rozwiązany teorety- 
cznie w zupełności, a praktycznie — w naj- 
ważniejszych swych trudnościach. 

Pewien uczony amerykański, Lee de Fo- 
rest, zawarł kontrakt z rządem francuskim 
w cełu zaprowadzenia telegraficznej komuni- 
kacyi bez drutu między Paryżem a Nowym 
Jorkiem. Za kilka dni odbędą się pierwsze 
próby pomiędzy stacyą na wieży Eifla, a 
drugą stacyą, zainstalowaną w Nowym Jorku. 
Dr de Forest wybrał w tym eelu jeden z tych 
olbrzymich gmachów w stolicy amerykańskiej, 


poleca Szanownej Publiczności perfumy krajowe i fran- 
cuskie, mydła kosmetyczne, wyroby szczotkarskie, gumowe, 
bandaże, opatrunki, środki desinfekcyjne, środki spożywcze 
dla bydła i nierogacizny, oraz wyborną herbatę rosyjską. er Siek: 


Antoni Tabo 


przeniósł swoją pracownię obuwia ma ul. Diu- 


gą l. 
i damskie według francuskich modeli, 
po cenach przystępnych. — gag” Tamże specyalny skład kaloszy rosyjskich. pg 


1i. — Wykonuje obuwie męskie 


Kraków, niedziela 


NARBSHAQD 


13 września 1908 


które znane są pod nazwą „drapaczy nieba* 
(Sky Crasers). Na dwudziestem piątem piętrze 
takiego budynku, należącego do pewnej kom- 
panii amerykańskiej, umieścił pomysłowy u- 
czony swe aparaty odbiorcze. Według umo- 
wy, zawartej z rządem francuskim, telegraf 
bez drutu Paryż—Nowy Jork ma zacząć funk- 
cyonować w bliskiej przyszłości. 

W kołach uczonych czynią poważne za- 
rzuty przeciw tej Śmiałej próbie. W liczbie 
argumentów przeciwników telegrafu trans- 
atlantyckiego najważniejszym jest wzgląd na 
budowę kuli ziemskiej i wielką odległość po- 
między Paryżem a Nowym Jorkiem — zbyt 
wielką, aby fale Hertza mogły ją przebyć 
bez zatracenia dostatecznej intenzywneści. — 
Jednak dyrektor obserwatoryum meteorologi- 
cznego w Aix-la-Chapelle (we Francyi), do- 
ktor Polis, otrzymywał w odległości ośmiuset 
mil morskich od brzegu amerykańskiego biu- 
letyny meteorologiczne ze Stanów Zjednoczo- 
nych. Ten sam uczony w odległości 1200 mil 
od brzegu Anglii sporządzał mapy meteoro- 
logiczne, dla których wskazówki nadsyłały 
mu statki, przechodzące w odległości ośmiu- 
set mil. Te próby dają nadzieję, że komuni- 
kacya telegraficzna bez drutu między Europą 
a Ameryką będzie mogła funkcyonować nor- 
malnie. Pociągnie to za sobą wielkie udogo- 
dnienia, nie mówiąc o znaczeniu, jakie ten 
doniosły wypadek mieć będzie dla nauki i 
dla sprawy” światowego rozwoju. 


Paryski „Journal* donosi, że policya od- 
kryła w pewnej fabryce wyrobów metalo- 
wych na jednem z przedmieść paryskich silną 
organizacyę szpiegowską. Policya całą sprawę 
otacza wielką tajemnicą, nie cheąc spłoszyć 
członków organizacyi, których spodziewa się 
pochwycić w swe ręce. Naturalnie rozchodzi 
się o szpiegów niemieckich. 

Podobny wypadek mial miejsce w Orleanie, 
gdzie aresztowano indywidyum, nazywające się 
Harnist albo Meunier, pod zarzutem szpiego- 
stwa. Harnist był podoficerem w armii nie- 
mieckiej, a ostatnio był szynkarzem w pe- 
wnej miejscowości granicznej w Alzacyi. Sta- 
rał on się w Orleanie nawiązać stosunki z 
artylerzystami, od których usiłował wydostać 
tajemnicę nowego działa francuskiego o ka- 
librze 75 milimetrów. Na cel ten miał do 
dyspozycyi duże sumy. Zdradził go żołnierz 
Leclère, który pozornie przystał na propozy- 
cye szpiega i wciągnął go do zasadzki. 


Z powodu wielkiej ilości bezkrwawych po- 
jedynków, które w ostatnich czasach odbyły 
się w Paryżu, opowiada „Vita“ o bardzo 
wesołych pojedynkach z dawniejszych czasów. 

Gdy Eugeniusz de Mirecourt napadł ostro 
w swem piśmie na starszego Dumasa, otrzy- 
mał wyzwanie od młodszego. Zaledwie uka- 
zali się świadkowie z ponuremi minami u 
surowego krytyka, kazał on zawołać swego 
małego synka Edgara. Do gabinetu wszedł 
malec, który zaledwie mógł ręką dosięgnąć 
klamki u drzwi. 

— Ponieważ pan Dumas ojciec — rzekł 
Mirecourt do sekundantów spokojnie i z go- 


dnością — wybrał sobie swego syna na za- 
stępeę, aczkolwiek sam jest zdrów i silny, 
przeto i ja, aby szanse były równe, wybie- 
ram na zastępcę mego syna. Proszę we wszy- 
stkiem zwracać się do niego. 

Paryż bawił się przez długi czas tem wy- 
zwaniem. 


MYDŁA przetłuszczone 
toaletowe 
(w cenie pocz. od 60 hal.) oraz 
Philodermine Malinowskiego 


(cena 70 h.) idealnie usuwają szor- 
stkość skóry I zapohlegają pękaniu. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ zło- 
żyli: Przez tow. Daszyńskiego 00 K, Doffing Frie- 
gyes Budapeszt 40 b, Robotnicy z wojskowych ma- 
gazynów 4 K, Z. przez tow. Wasilewskiego 10 K, 
Zebrane w Ameryce za pośrednictwem tow. Wasi- 
lewskiego 8 K 35 h. 


mic" O IB L U] 
NADESLANE. 


(fa dzial ton rodakeya nie odpowiada). 


Gimnastyka hypieniczna dla dzieci. 


Leczenie skrzywień kręgesłupa, chorób sta- 
wów I kości. 


Zakład Zanderowski 


Kraków, ul. ZykHkiewicza |. 9. Tel. 796. 
Od 9—1 rano, od 4—6 pop. 
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachłal. 


" TYLKO MASZYNAMI WYRABIANE 


TUTKI»KOSMOS« 


SĄ HYGIENICZNE 
z. Fabryki ST. Wołoszyńskiego w Krakowie 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie o „Saimouczku'* 
Plato v. Reussnera, zob. ogłoszenia str. 8. 


Dentysta dr J. Syrop 


wrócił 
i ordynuje jak dawniej 


Kraków, pl. WW. Świętych 10, 


1. piętro, 
naprzeciw magistratu. 


Dr Józef Liebeskind 


powrócił. 
Ulica Dietla 1. 79. — Telefon 403. 


TELEGRAMY 


z dnia 12 września. 
„Wolność* węglerska. 


Budapeszt. Projektowany na 13 b. m. 
pochód demonstracyjny, urządzony przez 
socyalnych demokratów w sprawie refor- 


my wyborczej, został przez policyę zaka- 
zany. 
Proces e zamach na Dreyfusa. 

Paryż. W procesie Gregoriego prokura- 
tor zażądał ukarania jego; nie ma nie je- 
dnak przeciw zastosowaniu okoliczności 
łagodzących. 

Grigori został uwolniony. Obrońca 
jego w mowie swej żalił się na czynione 
obronie trudności, poczem przysięgli za- 
przeczyłi pytania co do winy i trybunał 
wydał wyrok uwalniający. 

Wpływ rewolucyi tureckiej na Rosyę. 

Petersburg. Petersburska agencya tele- 
graficzna zaprzecza informacyi jednego z 
dzienników budapeszteńskich, jakoby suk- 
ces młodotureckiego komitetu spowodował 
utworzenie komitetu młodorosyjskiego, ce- 
lem szerzenia propagandy rewolucyjnej 
wśród wojska i jakoby z powodu tego od- 
były się liczne aresztowania i rewizye do- 
mowe. 

Pedróż cesarza Wilhelma przez Francyę. 

Paryż. „Petit Parisien* dowiaduje się, że 
na wypadek, gdyby cesarz Wilhelm z Mo- 
nastyru (Miinster) przejeżdżał przez tery- 
toryum francuskie, organa cłowe otrzy- 
mały odpowiednie wskazówki, aby auto- 
mobil bez przeszkody puszczono. 

Paryż. Ag. Havasa donosi, że cesarz Wil- 
helm przybył do Gerardener o godzinie 5 
po południu, ale nie przekroczył granicy, 
tylko stamtąd przyglądał się wspaniałej 
okolicy. Spostrzegłszy zarządzenia władz 
francuskich celem utrzymania porządku 
na granicy, poprosił do siebie naczelnego 
komisarza i prosił go o wyrażenie za to 
rządowi francuskiemu podziękowania. 


Walka o tron marokkański. 

Berlin. „Norddeutsche Allg. Zeitung“ wy- 
stępuje przeciw „Matiņowi“ i „Temps'o- 
wi“, które zarzucają konsulowi niemieckie- 
mu z Tangeru drowi Vasselowi, jakoby 
ten chciał prowadzić intrygi, i twierdzi, że 
przeciwnie — przeciw konsulowi niemie- 
ckiemu chcą one urządzić intrygę. 

Paryż. „Matin* donosi z Tangeru: Przy- 
był tu pełnomocnik Mulej Hafida, który 
traktować będzie z reprezentantami mo- 
carstw. Mulej Hafid w zasadzie uzna trak- 
tat z Algeciras, ale liczy na to, że uzyska 
zmiany, zwłaszcza co do organizacyi poli- 
cyi. Z Francyą dążyć będzie do ugody co 
do specyalnych jej żądań. 

Tanger. (Ag. Havasa). Mtugi przybył do 
Marakkesz i proklamował Abdul Azisa sułta- 
nem ; równocześnie wezwał Abdul Azisa, aby 
przybył do Marakkesz, gdyż w przeciwnym 
razie obwoła sułtanem jednego z szeików. 

Przeciw kongresowi katollckiemu. 

Londyn. Protestanckie korporacye zawia- 
domiły wczoraj telegraficznie ministra spraw 
wewnętrznych, że opinia publiczna Londy- 
nu i prowincyi jest przeciw proecesyi 
ulicznej i zażądały zakazu jej. 

Zatonięcie okrętu. 

Rio ds Janelro. Jak dzienniki donoszą, 
parowiec angielski „Startian Prince* zato- 
nął. 14 osób zginęło. 


Z TURCYI. 


Konstantynopol. Według depeszy z Sivas, 
usiłowało 300 pospolitych zbrodniarzy u 
ciec z więzienia. Wojsko zabiło 11 
więźniów. 

Konstantynopol. Po raz pierwszy został 
obecnie grecki urzędnik ministerstwa spraw 
zagranicznych zamianowany urzędnikiem 
z ramienia tego ministerstwa na wyspie 
Lemnos. | 


cc 
Ze stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogłoszenie. l 

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebr% 

niach można umieszezać tylko za opłatą 40 ha 

ierzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedź 

balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koronć 
za jednorazowe ogłoszenie. 


* Kraków. W lokalu stow. „Postęp“, ul. Koj 
kowska 25, mieszczą się następują*e stowarzyszeni 
zawodowe: | 

1) Stacya płatnicza malarzy i lakierników (dyż 
w sobotę od 10—12 w południe). 

2) Stacya płatnicza grzebieniarzy (chemicznych 
(dyżur w sobotę od 10—12 w południe). A 

3) Stacya płatnicza kuśnierzy (dyżur w poniedzić 
łek od 71/a—9 wieczór). | 

4) Stacya płatnicza metalowców (dyżur w sobot 
od 10—12 w południe). 

5) Stacya płatnicza introligatorów (dyżur w pí 
niedziałek od 8—10 wieczór). 

6) Stacya płatnicza robotników młodocianych (dy 
żur codzienny od 7—9 wieczór). 

7) Grupa miejscowa I. piekarzy 
od 10 rano do 6 wieczór). 

Komitet miejscowy żydowskiej socyale 
demokracyi dyżuruje codziennie od 8—10 wieczó 
Posiedzenia komitetu odbywają się co poniedziałć 
wieczór. 

* Zgromadzenie ludowe. Komitet mi“ 
scowy żydowskiej socyalnej demokracyi zwołuje $ 
niedzielę 13 b. m. do sali stow. „Postęp* (ul. 
kowska 25) zgromadzenie ludowe z porządkić 
dziennym: „Sejm a proletaryat*. Początek o go% 
7 wieczorem. 

* Posiedzenie zarządu Związku w Kr 
kowie odbędzie się we wtorek 15 b. m. Spraf 
ważne. i 

* Podgórze. W niedzielę 13 b. m. o godz. 1 
wieczoram w lokalu Stowarzyszeń robotniczy! 
(Mały Rynek 4) odbędzie się przedstawien 
amatorskie. Odegranym zostanie „Werbel do 
wy“, obraz ludowy ze śpiewami. Po przedstawień 
zabawa taneczna. Wstęp 40 h. 

Przedstawienia i zabawy taneczne odbywają 
w każdą niedzielę. 

* Baczność Polacy w Monachium! ©) 
raniem Stow. pracujących Polaków odbędzie 
w niedzielę 13 b. m. w sali przy Miillerstrasse 
drugi odczyt Fryderyka Treutza: „O Adamie Mickg 
wiczu*. Początek o godz. 7 wieczorem. | 


(dyżur w piąte 


Kursa telegrałiczme. 


Radauesat, 12 września. Pszenica na październik 11 
do 11-25. Pszenica na kwiecień 11:54 do 11:55. „|| 
to na październik 9'33 do 9'34. Żyto na kwiecj 
9'64 do 9'65. Owies n* pańdziernik 785 do 7 
Owies na kwiecień 822 do 8'23. Kukurudza 
wrzesień 8:22 do 823. Kukurudzu na maj 7:32 
7:33. (Rzepak we wrześniu nie notuje). 

Oferty mierne. Chę kupna mierna. Usposoł 
nie słabe. Pogoda: pochmurno. 


Przepowiednia pogody. 
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, m 
scami mgła nad ziemią, mierne wiatry, chłodno, ! 
pewna i niestała pogoda. 


PRACOWNIA BANDAŻY I 


ARTYKUŁÓW gumowych i ortopedycznych 


SKŁAD 


SKŁAD GORSETÓW Y=! 


wyłącznie dla Pańidzieci 7 OFE WĘGRZYNOWIC 


V KRAKOWIE, PRZY ULICY ŚW. TOMASZA Nr. 2 


idąc od kościoła N. M. Panny ulicą Szpitalną na prawo. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach* liczymy za każde słowo 
6 hal., tytuł 20 hał. 


Bilardy 
karambolowe, system amerykański 
i stołowe dla małych lokali poleca 
wyłączna sprzedaż dla Galicyi Zy- 
gmunt Schutzman w Drohobyczu. 


esa Mii R AE 
Parasolkę damską 
zostawioną przez pewną panią dnia 
3 września, w sklepie pana Majer- 
hofa ul. Sławkowska 9, zabrano 
przez pomyłkę. — Proszę się zgłosić. 
ocz Ri. mam o am 


Panienka z 2-gą wydz. 
potrzebna do wypożyczalni książek. 
Oferty nadsyłać można do Admini- 

stracyi „Naprzodu“. 


Agenci okrętowi 
otrzymają popłatny zarobek ubocz- 
ny. „Okręt“ biuro dzienników Buch- 

staba, Lwów. 


m c a 

Piękny luksusowy ROWER 

nowy, najlepszej marki sprze- 

dam tanio. Magazyn ABC, ul. 
św. Anny 5. 


Do wynajecia 
3 słoneczne pokoje z przedpokojem 
i kuchnią (po zupełnem odrestauro- 
waniu) przy ul. Radziwiłłowskiej 1. 5, 
od 1-go października. 


Zdolnych czeladników krawieckich 

poszukuję. Bliższe szczegóły w dziale 

inseratowym „Naprzodu“, pl. WW. 
Świętych 1. 8. 


Winogrona deserowe 
i kuracyjne, 
brzoskwinie, najlepsze gatunki 5 kg. 
za 2 Kor. 50., 100 kg. za 36 Koron 
dostarcza J. Müller, właściciel 
winnic, Kiskunhalas Węgry. 


© 15% taniej 


towarzyszom, członkom org. centr., 
nauczycielom, akademikom i stu- 
dentom trwale i dokładnie według 
żurnali angielskich wykonywa ubra- 
nia tak z powierzonych jakoteż 
tamże obranych materyałów. P. Górka 
krawiec, Kraków, Floryańska 1. 21. 
Na prowincyę wysyłam próbki, mo- 
dele, sposób brania miary, ceny 

ubrań. 889 


Dyplom honorowy na Wysta- 
wie w Krakowie w r. 1901. 


W. Sznajdrowicz,| 


Kraków, Rynek A-B, L. 451. p. 
(nad apteką pod „Białym Orłem“). 
Filia w Krynicy pod Zamkiem L. 234, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


PELERYNY 


ZAKOPAŃSKIE i TYROLSKIE 


damskie i męskie 


po 6 złr. 50 ct. | 


oraz wielki wybór 


SERDAKÓW 
i wszelkich stroi Zakopańskich! 


Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. 


APTEKA 
FORT. GRALEWSKIEGO 


w Krakowie nl. Szczepańska L. 1. 
Poleca następujące wyroby własne: 


PETROGEN 
(U 
Janra suwa łupież i swąd z głowy, wzmacnia cebulki wło- 
n sowe i zapobiega wypadaniu. Gena flakanu K 21K 4. 


BALNODOR KREM 


Znakomity środek kosmetyczny do pielęgnowania 
ii cery i skóry. ) 
pra Nia zawiera żadnych tłuszczów, nadaje cerze i skó- 
„a rze nadzwyczajną gładkość i używa się przeciw o- 
paleniu słonecznemu, wypryskom skórnym, piegom, 
zaczerwienieniu twarzy i rąk. Tuba 70 Kulerzy. 


BALNODOR MYDŁO 


Wolne od szkodliwych składników, odznacza się 
delikatnym i wykwiutnym zapachem, wpływa ko: 
rzystnie na naskórek, wybiela i wydelikaca skórę, 
nadaje jej białość i aksamitną gładkość. „Jahra* 
Balnodor mydło I krem używane razem uzupełniają 
'się w swych skutkach i są idealnymi środkami do 
pielęgnowania cery i skóry. Sztuka i K. 
KALI CHLORICUM PASTA DO ZĘBÓW 

Jahra" Wybiela zęby, desinfekcyonuje jamę ustną. Tuka 

n £0 halerzy. 

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


4 la 27 1 
, z. AWAY gt 


Janee" 


Ae 


ANA Xe Pi w DIRE 
+ ME, Ma * |— agi s 


- Osobom 


które już były w Ameryce i Kanadzie i mają zamiar 
znowu tam jechać, nadarza się sposobność, zarobić 
dużo pieniędzy. Zgłoszenia pod „Ameryka“ przyjmuje 

ekspedycya anonsów 903 
Eduard Braun, Wien, I. Rotenturmstrasse 9. 


Wyśmienity środek do konserwowania włosów, u-— 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarz. żeglugi 


„AUSTRO AMERICANA 


denerajna ajencya dla Galicyi I 
Zastępstwo austr. | p. R. 


ry GOLDLUST i 


PK 3 AC Kraków, nl. Lub 


£ wa Te 


Jedyne towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem mini 
x dnia 30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów 
tautów we wszystkich miejscowościach Austryi, 


Regularna i bezpośrednia komunikacyf 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. 
Trzymajmy się zasady: „swój do swego“. Kto więc ch 
niech się uda tylko do firmy krajowej: 

Joneralna Ajencya dia Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrfl 


GOLDLUST i Ska Kraków, Lubicz 7, naprzecii 
kolejowego. — Lwów, ul. Na Błonie 2. — Czerniowó 
Nadbrzezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz wszy? 

wincyonalne ajencye. 


ać za T 


Młodego maszynis | 
drukarskiego | 


poszukuje do robienia odbitek z klisz jedno | 
barwnych na maszynie ręcznej | 


Zakład repr. artyst. „Zorząą 


w Krakowie, ul. św. Krzyża 7. 


Kraków, niedzisla 


P.T. 


Ka ję mam zaszczyt zawiadomić, iż nabyłem na własność 


PIERWSZ 


j 
| 
| 
| 


| DRE L 
w Krakowie, Rynek gł., Linia A-B, L. 47 (w Hotelu Drezdeńskim) 
d firmą Zygmunt Wieczorek, a dawniej będący własnością Józefa Rudniekiego itenże nadal pod własną firmą prowadzić będę. — Prowadząc towary z pier- 


Pow. GE W R. 1869 


eenie po 


b 
AF reki i Z najpewniejszych źródeł krajowych i zagraniczny 


ykształcenie moje fachowe nabyte za granicą, 


każdym kierunku Jej wymagań zadowolić. 
'Polecając przeto mój magazyn łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności i prosząc o pamięć, kreślę się z wysokiem poważaniem 


STANISŁAW KOMPERDA. 


Uczeń 
Wyższej Szkoły Przemysłowej przyj- 
mie lekcyę za skromnem wynagro- 
dzeniem (ze szkół posp. i wydz )— 
Zgłoszenia: Fischer, Felicyanek 17, 
I p. oficyny, u prof. Zielińskiego. 


R. GLANZBERG 


W TARNOWIE *” 


gl. Krakowska 3 (naprzeciw gł. poczty) 


poleca gramofo- 
ny marki „Anio- 
łek*, wielki wy- 
bór płyt najnow: 
szych zdjęć, ma: 
szyny do szycia, 
Ẹ rowery i części 
składowe po ce- 
nach- fabryczn. 
Reperacye wy- 
konuje się szybko i dokładnie. 


MARKI JUBILEUSZOWE 


e kupuję w większych ilościach i płacę do 350 koron za 
sztuk. B ke szczegóły za nadesłaniem marki na odpowiedź pod: 
łów, schowek poczt. 31/m. 
Kto ofrankuje list do mnie zamiast 10 h, jedną 12-halerzówką, 
w samien pocztówkę ilustr. 10 h, wartającą. 


„POD KRAKOWIANKĄC 
| HENRYK MIKOŁAJEWICZ 


poleca 


| TOWARY BŁAWATNE I MODNE 


KRAKÓW, UL. SIENNA L. 1. 


PRÓBKI NA ŻĄDANIE DARMO I OPŁATNIE. 


JAM CENY STAŁE! ES CENY STAŁE! 


== Każdy może bezpłatnie brać udział w losowaniu. == 


Ciągnienia rozpoczynają się już teraz! 
Z okazy! roku jubileuszowego 


postanowiłam wystąpić z niebywałą dotąd propozycyą do mojej Szan. 
Klienteli, która niezawodnie wszędzie będzie przychylnie przyjętą. 


Złożyłam 


w kantorze wymiany 


Tow. Ake. „Mercur“ 


(Budapeszt, Badgasse 3) 


niżej EANO 100 losów, z których moim Szan. Odbiorcom | - 


wraz z wszelkiemi przypadającemi na nie wygranemi. 


Ogólna wygrana na niżej wymienione 100 sztuk losów wynosi 


5 milionów Kor. | 


które rozumie się do mojej Szanownej Klienteli należą. Ogólnie 77 losowań. Cały podział wszystkich 4 
100 losów i tychże głównych i mniejszych wygranych, które z dniem dzisiejszym stają się wła- 
snością mojej Szanownej Klienteli, za które nikt nie nie płaci, nastąpi w ten sposób, że 1 maja 
1909 niewylosowane losy zostaną sprzedane a osiągnięta gotówka jakoteż do tego wylosowane 
główne i mniejsze wygrane całkiem darmo między Szanowną Klientelę w nastepujący sposób 
rozdzielone zostaną: Każdy kupujący lub zamawiający słoik mojej pomady na porost włosów i brody 
po 2 korony otrzyma kwit udziałowy na niżej wymienione losy darmo, przez co staje się współ- 
właścicielem tychże losów, jakoteż ich głównych i mniejszych wygranych. Przy zakupnie za 4 kor. 
otrzyma 2 kwity udziałowe, przy 6 kor. 3 kwity udziałowe, przy 10 kor. 5 kwitów udziałowych, 
przy 20 kor. 10 kwitów udziałowych. 

Zaznaczyć jeszcze należy, że na każdym kwicie udziałowym losy te, ich serya, Nr i dzień cią- 
gnienia jakoteż główna wygrana są zaznaczone. Zatem daję mojej Szan. Klienteli sposobność do grania 
darmo od dnia dzisiejszego do 1 maja 1909 na 100 losach, które tworzą ich własność bez jakiejkolwiek 
dopłaty. Najbliższe łosowanie nastąpi już 30 września, t. j- los brunszwicki, głó- 
wna hta K 180.000, 1 października los regulacyi Cisy główna wygrana 
K 180.000, los turecki główna IE) K 600.000, i listopada wiedeński 
los komunalny, główna wygrana K 400.000, 2 listopada włoski los czerwo-. 
nego krzyża główna wygrana K 35.000, 15 listopada weg. los premiowy, 
gł. wygrana K 300.000 i weg. los hipoteczny, gł. wygrana K 70.00 , los Jo 
Sziw, gł. wygrana K 30.000 i 1 grudnia los 1864 r. gł. wygrana K boar 

Wysyłka pomady odbywa się za zaliczką pocztową lub poprzedniem nadesłaniem należytości, 
przyczem też kwity udziałowe będą natychmiast wysłane w paczkach lub też można ich dostać 
w moim handlu we Wiedniu 1., Graben 14. 

Moja pomada do porostu włosów i brody jest znaną w świecie i w najwyższych kołach 
wszystkich cywilizowanych krajów rozszerzoną, na co posiadam liczne uznania. Spodziewam się, 
że Państwo z niebywałej, tak korzystnej OS | skorzystają i moją pomadę, którą łata prze- 
chować można bez zepsucia, licznie zamawiać będą. 

Cena słoika wynosi K 2-—, K 4.—, K 6.— i K 10.— 


Anna Csillag Wien, l, Graben 14. | 


(dokąd wszelkie zamów. adrasować należy). 
które tworzą własność mojej Szan. Klien- 


teli, jakoteż główne i mniejsze wygrane. 


100 losów, 


GŁ. wygr. K GŁ. wygr. K Gł. wygr. K 
$ 1 los Palffy .. . ..... 84.000 | 25 iosów Jo Sziw..... 30.000 | 10 los.austr. czerw. krzyża 60.000 
$ t los brunszwicki . .... 180.000 | 4 losy tureckie. . . - - . €00.000 | 25 losów Bazyliki . . . . . 30.000 
1 los salcburski . .. . . . 40.000 | 1 los Komunalny... - - 400.000 |10 los. węg. czerw. ya 30.000 
1 los lublański. . ..... 40.000) 2 losy Glsy. . ...- - - 180.000 |10 iosów włoskich . . 35.000 
f1 los krakowski . ..... 50.000 | 1 los Ziemski ..... . 90.000 | 1 los 1864 roku . .. . . 300.000 
f1-los insbrukski . . .... 30.000 | 4 los węgierski premlowy ab w 1 los hipoteczny . . ... 70.000 
1 los saski Melningen . . 25.000 Z pE CZELA = A 000 
=- AES N. y* 
BOREM PSP OBOK SEI z i 


NAPRZOD 


ch, moge 
oraz długoletnia praca w handlu W-go "Anastazego Froncza w Krakowie, daje gwarancyę, że potrafię Szanowną P.T. Publiczność 


13 września 1908 


JRZĘDNY MAGAZYN GALANTERYJNY === 


śmiało konkurować z firmami tutejszemi i zamiejscowemi. 


Trwoga i niepokój 


w życiu rodzinnem przeminęły! 
Uniwersalna 


światowa ochrona kobiet 
(pod gwarancyą!) 

Proszę zażądać za nadesłaniem marki 

poezt. na 10 h. prospektu i cennika. 


Wysyłka pod dyskrecyg. 
JÓZEF BAUER 


KOSMETIK, hygieniczno-chem. fabryka. 
Generalne zastępstwo i biuro wysyłk. 


Wiedeń, 1. Sonnenfelsgasse 21. | 
EEE Instrumenta muzyczne Hupfelda 
obaj z mechanizmem wagowym i ruchem elektrycznym 


stoją odnośnie do 


prostej i praktycznej konstrukcyi, 
niezniszczalnej trwałości, 
eleganckiego, kolorowego wykonania, 
znakomitej, zmiennej muzykalności 


bez konkurencyi na pierwszem miejscu. 


Każdy właściciel hotelu, kawiarni i restauracyi, który . 
chce powiększyć frekwencyę zakładu i przez to po- 
większyć obrót w potrawach i napojach, niech zażąda : 

za darmo prospektów, 


Ludwik Hupfeld tow.ake. Wiedeń VI, Mariakilferstr, 7/9 | 


pierwsza i największa w Europie fabryka instrumentów muzycznych 
400 robotników. 
45 najwyższych odznaczeń na wystawach światowych i fachowych 


raon gorsetów 


Stradem 15 


Fils Grodzka L. 1 (wchód przez sień). 


SCHMEIDLER $ 


Nowo modele na rok 1908/9. 
Dostawca centrali zakupu. 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


THIERRY'EGO BALSAM 
z zieloną mar- ZAKONNICY. || 


ką ochronną 
Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 
6/1 ałbo 1 patent. flaszka fami- 
lijna do podróży koron 5 — opa 
kowanie darmo. 


THIERRY'EGQ maść centyfoliowa 
Najmniejsza wysyłka 2 słoik! 
k 0, — opakowanie darmo 
Uznane wszędzie jako najlepsze 
środki domowe przeciwko dołegli- 
wościom żołądkowym, zgadze, 
kurczom, zaflegmieniu, zapale- 

niu, kontuzyj i t. p. 

Zamówienia łub przesyłki pie- 

niężne należy adresować: 


A. THIERRY, Apteka pod Anio- 
łem stróżem, Pregrada obok 
Rohitsch. 


Skład we wszystkich aptekach. | 


A 


119.700 koszul damskich 


wszystkie z najlepeszego szyfonu, 
z szwaj'arskim haftem ażurowe, 
które z braku miejsca wysyłam ża 
pobraniem liczące 

za sztukę 1 kor. 85 halerży. 
Następnie 3500 tuzinów krepy płó- 
clannej, ręczniki w najlepszych ga- 
tunkach 55. cm. szerokie, 110 cm. 
długie za tuzin kor. 9°30. 


Ftna Rotholz, Wien, VII, 
NenSiIJASSE L. 77. 


Zamówienia muszą najpóźniej we 
środę być we Wiedniu. j 


man chammnaniokn 


| > biust. 


Generalna reprezentacya dla Galicyi: 


Bracia Rakower w Podgórzu. 


NKJEziiwietniejszo 


Winogrona kuracyjne 


(gatunek merańskich) w pięknych koszykach opłatnie 
K 350. Najlepsze winogrona stołowe czerwone i białe 
chasselas, opłatnie K 3, wysyła codzień świeże za zali- 
czką Zarząd dóbr Wilhelma Auspitz'a Lugos, Połud. Węgry. 


Dobrze rozwinięty biust 
w przeciągu mie- 
siecy można dostać | § 
zapomocą 548 


Pilules 


Orientales 


(pigułki oryentalne) 
jedyne, które roz 
wijają i wzmacnia 
ją piersi, nadają 
biustowi kobiece 
mu wdzięczną pełnię, nie szkodząc 
zdrowiu. Pod gwarancyą wolne od 
arszeniku. Uznane przez lekarskie po- 
wagi. Absolutna dyskrecya. Pudełko 
z przepisem użycia franko za po- 
przedniem nadesłaniem 6 K 45 h, 
albo za pobraniem 6 K 75 h. 


J. Ratić, aptekarz w Paryżu 


SKŁADY: w Pradze: Fr. Vitek i Sp., 
Wassergasse 10; Budapeszt: aptekarz 
J. V. Török, "Kiraly Uteza 12. 


Fabryka wózków dziecięcych 
i wyrobów koszykarskich 
R. LIPSCHUTZ 


Kraków ul. Sławkowska L. 14. 


Koniec sezonu: Sprzedaż wózków 
dziecięcych po cenach znacznie zniżonych. 
Wielki wybór parawanów, ekranów, stołów na kwiaty i galanteryi koszyk. 


Kraków, niedziela 


MAGAZYN HENRYKA SCHWARZA 


KRAKÓW, GRODZKA 13, — TELEFON Nr 43. 


me NA SEZON JESIENNY NOWOŚCI! «a= roca 


Przy zakupnie wełny i jedwabiu na metry za gotówke; ponad 
koron 60 — 5% rabatu. 


KING 0 


OBWIESZCZENIE. 


Zarząd miejskiej Kasy chorych w Krakowie zawiadamia P. T. Pracodawców i Robotników, iż Magistrat 
m. Krakowa rozporządzeniem z dnia 29 sierpnia 1908 roku L. 36638 zmienił na podstawie §. 7 ustawy z dnia 


30 marca 1888 r. Nr. 33 Dz. p. p. w niektórych szczegółach obowiązującą 
kłych zarobków dziennych w okręgu administracyjnym miasta Krakowa i 


dotychczas normę obliczania zwy- 
ustanowił poniżej wyszczególnione 


kwoty przeciętnego zwykłego zarobku dziennego, które począwszy od 1 września 1908 r. aż do dalszego zarzą- 
dzenia odmiennego służyć mają za podstawę przy wymierzaniu opłat na rzecz miejskiej Kasy chorych w Kra- 


kowie, oraz przy obliczaniu świadczeń tejże Kasy wobec jej członków. 


Zgodnie więc z obecnem brzmieniem statutu wymiar opłat uskuteezniać się będzie jak następuje: 


w Opłata tygodniowa | Opłata miesięczna 
1; teń Poka dzi praco- paco | 
Rodzaj l stopień zatrudnienia enny | członka [rj zem członka dawcy ih 
Klh|K|hi|KIh|Kih|K|h|K|h|K|h 
A. 1) Robotnicy młodociani do lat 16 . e e a + o a |—]/60|—! 8|—| 4|—/12|—|36|/—|18|-—|54 
2) Uczniowie i praktykanci ponad lat 16, wolontaryusze . | 1|—|—-|14|—| 7%)/—|21|—|60|—|30/|— | 90 
B. Robotnicy dorośli : | 
e 1) Najemnicy dzienni podrzędniejsi, służący . . . . .| 1|20|— 16|—| 8||—|24]—|72 36j| 1| 08 
© 2) Wyrobnicy przemysłowi (fabryczni i budowlani), wo- j 
= źniee . 1. 1 1 4 a a r a 6 4 1 4 4 , . . „| 1/60]—|/22/—/11//—/33|—|92/ —|48]| 1) 44 
p= 3) Ukwalifikowani robotnicy zawodowi do lat 24, dyurni- | 
© ści, mundanci e i e a a a a 6 a 4 4 s 2 „| 2|—]|—=|28|—|14|—/42] 1/20|—)60/ 1/80 
> 4) Słudzy pomocniczy e. k. Zarządu poczt i telegrafów . | 2/20|—|—|— — —|—-|-—-| 1/98/ 1) 98 
æ 5) Słudzy pomocniczy wszystkich innych urzędów i insty- | 
A tucyj państwowych . . . . . . «. «. « . «. « o | 2/40[—|—I—|-|—|—|—|—| a216 2/16 
6) Ukwalifikowani robotnicy zawodowi ponad lat 24 . 8|—|—|42|—|21|—|63] 1/80/|—|70j 2170 
7) Podmajstrzy, nadzorcy . . . . « . . « . «. . „JĄ 38/50|—/49/—|25 74) 2110| 1/15 315 
8) Urzędnicy przemysłowi, dziennikarze, koncypienci adwo- | | 
kaccy, kierownicy, artyści . -SÓ4GE -aia aa -A- E 56|— 28|— |84| 2/40| 1/60; 3/60 
A. Robotnice młodociane do lat 17. . . . s « . - » —|60|—| 8|— a|-|e —|36 = 18|— 5 
B. Robotnice dorosłe: | | 
E 1) Najemnice dzienne, pomocnice handlowe do lat 20, | 
= szwaczki, służące . . . « 1 1 a 1 1 » + . . „| 120]—,16/—) 8|—,24]— 72|-—;36| 1) 08 
E 2) Pomocnice przemysłowe, handlowe ponad lat 20, robo- | 
e tnice zatrudnione w konfekcyi papierowej i w prze- 
ea myśle graficznym, modniarki, praczki, prasowaczki, po- 
R sługaczki kliniczne. . . . . . . « . . . . . „| 160]—|22|—|11|—)33|—|96|—|48]|| 1|44 
3) Robotnice zawodowe, mundantki, dyurnistki, kasyerki, 
= polerowniee . . . I TALAT + « „ « . „| 2]—|--|28|—|14|--|42] 120—160- 1/80 
4) Kierowniczki, nadzorczynie, manipulantki . 3|—|-|42|—|21||—|68] 1/80|— 90i 2) 70 
HEASSE me TOK WETO TE " TEK eSis 2/40) 1/20) 3j 60 


Wskutek powyższego rozporządzenia Magistratu Zarząd miejskiej Kasy chorych wzywa uprzejmie P. T. Pra- 
ceodawców, aby odtąd przy zgłaszaniu do ubezpieczenia zatrudnionych przez siebie robotników uwzględniali 
przytoczone powyżej normy — przyczem nadmienia, iż zaliczenie dotychczas ubezpieczonych osób do poszcze- 
gólnych kategoryj płac przeprowadzono z urzędu z dniem 1 września b. r. 


Kraków, we wrześniu 1908 roku. 


Prezes Kasy: Zygmunt Żuławski. 


Globin 


GRAMOFONY 


oryg. amer. 
z marką „„piszącym aniołkiem“ 


najlepszy fabrykat w świecie sprzedaje po eenach 
fabrycznych tylko 


JÓZEF WEKSLER 
Lwów, Sykstuska 2 — Kraków, Grodzka L. 71 


Jeneralny zastępca i główny skład Gramofonów 

| i płyt aniołkowych, oraz centralna ekspedycya na 

JĄ całą Galicyę dla sprzedaży hurtownej i detihcznej. 
i Cenniki I spis płyt opłatnie. 


Zamiana płyt. — Kupcom specyalne oferty. 


Filia c. k. 6ż$ uprzyw. 


Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego 


w Krakowie, 
TT IIIT 


ODDZIAŁ KASY ZALIGZKOWEJ 


wchód od ulicy Brackiej L. 1. 


przemysłowcom, 


udziela kupcom, rękodzielnikom, 
właścicielom gruntowym it. p. zaliczek za skry- 
ptem dłuż mym na spłatę w ratach tygodniowych, 
miesięcznych lub kwartalnych. 
Udziela również zaliczek na zastaw koszto- 
wności (złota, srebra, drogich kamieni) i papie- 
rów wartościowych. 


298 


najlepszym i najdelikatniejszym 
srodkiem do czyszczeniaobuwia 


jest 


Proszę żądać 

darmo | opiztnis mego 
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 380 rycin ze- 
garków, wyrobów zło- 
tych, srebrnych, instru- 
mentów muzycznych, 
wyrobów stalowych i 
skórzanych, przyborów 
do palenia i gospodarstwa domo- 

wego etc. 

Pierwsza fabryka zegarów w Briix 
HANNS KONRAD 
c. i k. madwerny dostawca 
W RRÜKRK Nr. 1430 (Czechy). 
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel 
Anker-Rem., system Roskopi-Patent 
K 5, 3 sztuki K 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopt* Nickel- Anker- Rem. K 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K 8'40. Bez ryzykał Zamiana 
łub zwot pieniędzy. 866 20 


Ak 
DDZAJU 4 


(SWĄ 


Yy 
HERBY, NAPISY ` 


SBE R WYKONUJE; 
GRAMY! 
YSZELKIEGO R! 


Wytawsa: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Ałejzy Titz. 


NAPRZÓD 13 września 1908 Nr. 2! 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PANÓW 
W KRAKOWIE, PLAC DOMINIKAŃSKI L. 2 


poleca: bieliznę męską białą i kolorową, laski, parasole, kra’ 
waty, oraz mieęską galanteryę. 690 10 


Przeż Wysokić 
e. k. Namiestukć 
komcesyonow: 


RoskopfPatent. 
męski ankr Re- 
montoir bardzo 


œ 
dobrze idący złr. Biuro 
1:60, z portretem $ 
Kościuszki, Mi- 
ckiewicza najlo- p 9 ro ] 
pszy złr. 2*—. Na l 
żądanie wysy- Zofii: A 


łam darmo iopła- 
tnie katalog illu- 
strow.najnowszy 
zegarów, zegar- 
ków,wyrobów jubilerskich z chińsk. 
srebra, z prawdziwego srebra, to- 
warów muzycznych i. t. d. 


SINA PELZ 


Kraków, ul. św. Gertrudy 29|70. 


Uczcie się na Samouczku Reussnera w do- 
mu, przed szkołą, w szkole i po szkole, bo 
potrzeb- 


amouczeK ri 


mocnym i użytecznym dla 
każdego, bez różnicy wieku 

i zdolności umysłowych, kto 

tylko chce nauczyć się sam 

bez pomocy nauczyciela czytać, pisać 
i rozmawiać: po niemiecku, francusku, 
angielsku, rusku i po polsku bardzo 
łatwo, prędko i gruntownie, a przy- 
tem tanim kosztem. Albowiem, nie 
potrzebując płacić za naukę, oszczę- 
dza się znaczną sumę pieniędzy, a! 
wydatek. zrobiony na Samouczek, 
zwraca się z tysiącznym procentem 
każdemu posiadaczowi tego podrę- 
cznika, który ma zatem wyższą war- 
tość, niż złoto. Każdy uczeń z naj- 
słabszem nawet uzdolnieniem umy- 
słowem, pragnący się uczyć jednego 
z powyższych języków poza szkołą, 
albo przygotować się do egzaminu 
w szkole publicznej, lub do popra- 
wienia sobie złych stopni podczas 
nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze 
po ukończeniu tejże nauki w szko- 
le, ucieka się o pomoc i ratunek do 
Samouczka. A po ukończeniu stu- 
dyów szkolnych, szczególniej zaś 
chcąc się nauczyć rozmawiać, lub 
czytać kiążki w obeym języku, trze- 
ba rozpoczynać na nowo naukę 
praktyczno-konwersacyjną, przy po- 
mocy Samouczka. Konwersacya bo- 
wiem stanowi kwiniesencyę z nau- 
ki języków nowożytnych, a tej nie 
uczą ani w szkole, ani prywatnie z 
innych podręczników. Około 600 ty- 
sięcy zwolenników metody nauczania 
Reussnera i przeszło 2,000 jego ucz- 
niów osobistych, dają rękojmię o 
nadzwyczajnej ł twości, praktyczno- 
ści i użyteczności jego Samouczków, 
istniejących od r. 1880, których ceny 
są stosunkowo nizkie, jak np.: hal. 
16, 36, 72, kor. 1:20, 240, 3:60, 4'00. 
Samouczki Reussnera są do naby- 
cia we wszystkich księgarniach. — 

Główna sprzedaż w księgarniach 


S.A.Krzyżanowskiego 
i Dr.W. Miłkowskiego 
Kraków. 


Wyrób i sprzedaż kapeluszy 


po cenach fabrycznych 


Biesladech 
Oświęcim (dwo 

sprzedaje 
bilety okaętod 


Amery! 


| L Iin wl. diah 
statków pospies ft 
į oraz bilety kolejo”, 
kolei północno- 
kańskich we w 
kich kierunka 


Geny ściśle wedle. 
okrętowych I kelejf 
4. Dliety okząławo do V 

| Bilety kolejowa kest 
Prospekty darrao i | 


ten jest 


Apteka Konstantego Wiszniewskiego w Krakowi 
poleca własnego wyrobu 
Tabletki kaskarowe 
środek wypróbowany a gruntownie przeczyszczający żołądek, pi 


sprawiający boleści, nie zawiera bowiem ałossu, a więc nieszk” i 
dliwy i przyjemny do zażycia. sę 


Zażywa się na czczo idąc spó | ` 
po 2 sztuki. — Cena słoika 1 kor. 


Piwo z ekstrakiem słodowym 
wyborny środek na kaszel i katar płuc i żołądka, używa się 
razy dziennie po 2 większe kieliszki. — Cena butelki 72 bf 
? Główny skład na zachodnią Galicyę 


Wina i Eliksiru Kola na wzmocnienie nerwów. Cena K Ti 


Crewe Iris 
do pielęgnowania skóry i piękności cery. — Cena słoika 2 k 


Zawsze świeża Krowianka 
tak krajowa jak wiedeńska. 897 Cena kor. f 


Najpopularniejsze tytoni 
są tak zwana 
„Siedemnastka* 
(Feiner Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 hale 
i tak zwana 


66 
„Trzynastka 

(Mittelfeiner tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 I 

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsz 
dają doskonałą m'eszankę. Bardzo smaczną jest w paleniu i 
daje się znakomicie do tutek cygaretowych „NORIS o: 
czonych literą N , Pe P 3 

Również nadzwyczaj smaczną jest w paleniu ta mieszs 
w bibułkach cygaretowych 


„POBUDKA 


wyrobu fabryki „NORIS* 


Specya- Spacya- Mra W. Bełdowskiego w Krakow 
lista lista Cena: „Pobudka“: w książeczkach 4 hal, w opak 
-M -m niu patentowem 6 hal. Zwolennikom kręconych papierosóv 


w przefasonowaniu kapeluszy męskich, swracam uwagę na bibułki „Pobudka“. 


damskich i dziecinnych, oraz słom- 
kowych kapeluszy. 


Prasowanie cylindrów na poczekaniu 
M. S. BANASZEK 


wa- ul, Krakowska 12 q4 


ga! qa! 
Bielizna męska, krawaty, rękawiczki it. p. 
Ceny najniższe. 


Metodą Barlitza 


adzielają lekcyj osobnych 
izbiorowych 


An gii iz z wyższem wy* 


kształceniem. 


MAFELUSZE:CZAFKI 
GKNAP: FABRYK 


C MESSMERN" 
HALLBAN I PRMASK 


oraz Słynne włoskie z marką, 


„RVYVERETV” 


Francuz kranem. z poleca — r 
NOONCOAA W: TIGNERSYU 
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z wyższem wy 


Wioch kształceniem. 
Ul. Floryańska 25, I. piętro. 


loryańsk2 


